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A. Sygietyńskiego. (Ciąg dalszy).

Kongres w Halli.
D em o k rac i so cy ja ln i n iem ieccy , k o rz y s ta ją c  

ze zn iesien ia  u s ta w  w y ją tk o w y c h , zw ołali do 
H a lli na  dzień  12-ty  bież. mies. p rzed s taw i­
cieli s tro n n ic tw a  d la  o b ra d  nad  o rg a n iz a c y ją  
je g o  i p ro g ra m e m  p rzy sz łeg o  d z ia łan ia  o raz  
d la  zd an ia  sp ra w y  z d z ia ła ln o śc i f rak cy i p a r ­
la m e n ta rn e j. T rz y  p o p rzed n ie  k o n g re sy  o d ­
b y ły  się po  za g ra n ic a m i N iem iec (w W y d e -  
nie, K o p e n h a d z e  i S t. G a llen ), zn aczn a  część 
o b ra d  b y ła  ta jn ą . W ie c  w  H alli, n a  k tó ry  
p rz y b y ło  410  d e le g a tó w  i 5 d e le g a te k  od 
g ru p  n iem ieck ich , o raz  25 gości z ag ran iczn y ch  
z F ra n c y i, D an ii, R u m u n ii i t. d. b y ł  ja w n y m  
i śc ią g n ą ł k ilkuse t d z ien n ik arzy -sp raw o zd aw - 
ców . D w ie  b y ły  g łó w n e  p o b u d k i te g o  p o ­
w szech n eg o  za in te re so w an ia  się o b ra d a m i 
w iecu . S tro n n ic tw o  so cy ja ln o -d em o k ra ty czn e  
w  N iem czech p rz y  o s ta tn ich  w y b o ra c h , z g ro ­
m ad z iło  1,427,000 g ło só w  (w ięcej niż każda  

'in n a  p a r ty ja , o p ró cz  cen tru m ), i w y s ła ło  do  
p a r la m e n tu  trz y d z ie s tu  k ilku  p o słów . W o b ec  
te g o  ja sn e m  b y ło , źe n ie  m oże zam y k ać  się 
d łużej w d o ty c h c z a so w y m , c iasn y m  zak resie  
bezw zg lędnej opo zy cy i i że m usi p o d ją ć  sze r­
szą dzia ła ln o ść  p o lity czn ą . Z niesien ie  p ra w  
w y ją tk o w y c h  i z a in a u g u ro w a n a  p rzez  c e s a ­
rz a  W ilh e lm a  p o lity k a  re fo rm  sp o łeczn y ch , 
z a o s trz y ły  jeszcze  konieczność zm iany , a  r a ­
czej u zu p e łn ien ia  i ro zw o ju  tej ta k ty k i p o li­
ty c z n e j, ja k ie j p rzy w ó d cy  s tro n n ic tw a  do­
ty ch czas  z p o w o d zen iem  używ ali. O tóż b a r ­
dzo c iekaw em  i do n io słem  b y ło  p y tan ie , czy 
k ie ro w n ic tw o  p a r ty i  zo s ta je  w rę k u  ludzi, 
k tó rz y  d o ro śli do  te g o  zad an ia , k tó rz y  p o t r a ­
fią liczyć  się z w a ru n k a m i re a ln y m i i o d p o ­
w iednio  do  n ich  d z ia ła ln o ść  sw ą  sto sow ać , 
s łow em , w rę k u  w y tra w n y c h  p o lity k ó w , czy 
też  d o stan ie  się d o k try n e ro m , n ie  m o g ący m  
zrozum ieć  w y m a g a ń  n o w eg o  s ta n o w isk a , j a ­
k ie  d e m o k ra c y ja  so cy ja ln a  w  N iem czech , 
w sk u tek  w ła sn e g o  je j ro z ro s tu  i zm iany  o k o ­
liczności z ew n ę trzn y ch , za jąć  p o w in n a .

O d k ilku  m iesięcy  w iele m ów iono o ro z - 
dźw ięku , ja k i  p o w s ta ł w ło n ie  s tro n n ic tw a  
i p rz e p o w ia d a n o  n aw e t, źe rozp ad n ie  się ono  
n a  dw ie  w ro g ie  sob ie  fra k c y je . P ró b ę  ta k ie ­

go  ro z ła m u  raz  ju ż  d em o k ra c y ja  so cy ja ln a  
n iem iecka w y trz y m a ła , n ie  m ów iąc  o ro z d w o ­
je n iu  p rz y  p o czą tk o w ej o rg an izacy i s tro n n i-  
nictw a. B y ło  to  w ted y , k iedy  p rz y w ó d c y  p a r ­
ty i  s tan o w czo  zerw ali s to sunk i z g ru p ą  re- 
w o lu cy jn o -an arch iczn ą , k tó ra  p o siad a ła  w ów ­
czas sp o ry  zastęp  zw olenników , o becn ie  zaś 
nie m a w N iem czech  żadnego znaczenia. R o ź -  
dźw ięk, jak i p o w s ta ł w  o s ta tn ich  czasach, b y ł 
w części rezu lta tem  am b icy j o so b is ty ch , a le  
obok  teg o , b rzm ia ły  w nim  dosyć  w y raźn ie  
różnice zasad. , ,M łodzi”, t. j. w łaśc iw ie  dok- 
try n e rz y , p rzew ażn ie  p ub licyśc i i lite rac i, B r u ­
no  W ille , S ćh ippe l, W e rn e r  i inni, pow sta li 
p rzeciw  k ie ro w n ic tw u  „ s ta ry c h ” p rzyw ódców , 
g łó w n ie  przez S ingerow i, L ieb k n ech to w i i 
B eb low i, za rzu cając  im  a rb itra ln o ść  i chęć 
po lity k o w an ia .

R o z s trz y g n ię c ie  te g o  sp o ru , k tó ry  g ro z ił 
rozb ic iem  s tro n n ic tw a  na  d w a  w ro g ie  o d ła ­
m y , o d łożono  w łaśn ie  do k o n g resu , do s p ra ­
w y  te j w ięc w ró c im y  jeszcze, tu  zaś z a z n a ­
czym y  z g ó ry , źe „ s ta rz y ” n a  w szy stk ich  p u n ­
k ta c h  odnieśli s tanow cze  zw ycięztw o. Z ap e­
w ne, dzięki w łaśn ie  ich p rzew ad ze, o b ra d y  
w iecu  w H a lli m ia ły  c h a ra k te r  p o w ażn y  i sp o ­
kojny , ta k , że n a w e t na  sp raw o zd aw cach  pism , 
zasadniczo  n iep rzy jazn y ch  d em o k racy i so- 
cy ja ln e j, zrob iły  w rażen ie  d o sy ć  k o rz y s tn e .

W  p ie rw szy m  dniu  o b ra d  B ebel z d aw a ł 
sp ra w ę  z dzia ła ln o śc i s tro n n ic tw a  w c iąg u  25 
la t i o św iadczy ł, że w inno ono zachow ać d o ty c h ­
czasow ą ta k ty k ę , sku teczności je j bow iem  n a j ­
lepiej dow odzi rozw ój d em o k racy i so cy ja l- 
nej w la ta c h  o sta tn ich . W  1871 ro k u  d e ­
m okrac i so cy ja ln i p rzy  w y b o rach  do p a r la ­
m en tu  o d d a li 102,000 g ło sów , w r . 1889 —
1.427.000. O becn ie  w ychodzi w N iem czech 19 
pism  co d z ien n y ch , m a jący ch  120,000 p re n u ­
m e ra to ró w  i 40 ty g o d n ik ó w  po lity czn y ch  z 
254,000 ab o n en tam i. P ism a zaw odow e, w l i ­
czbie 43, m a ją  201,000, a 2 h u m o ry s ty c z n e  — 
około 100,000 a b o n en tó w . M a te ry ja ln e  z a so ­
b y  s tro n n ic tw a , w ciąż w zra s ta ją : dochód  o r ­
gan izacy i w y k azan o  n a  k o n g resie  w K o p e n ­
hadze  w kw ocie 95,000 m arek , w  S t. G a l­
len  188,000, w  ro k u  b ieżącym  w y n o si już
301.000. U staw a  w y ją tk o w a  zniew oliła  do  
opuszczenia k ra ju  80 osób, w ydalo n o  n a  za ­
sadzie je j około 900 osób, skazano  w ró żn y ch

p ro cesach  z g ó rą  300 i uw ięziono 1500. W p ie r ­
w szych  la ta c h  po zap row adzen iu  u s ta w y  u leg ło  
zakazow i 42 dzienniki i k ilkanaście  in n y ch  p ism  
p e ry jo d y c z n y c h , w ogóle  zaś w c iąg u  la t  i 2, 
zakazano  155 pism  p e ry jo d y c z n y c h  i 1200 
p ism  u lo tn y ch , n ie  licząc książek.

S inger, p rzeciw  k tó re m u  „ m ło d z i” n a jza- 
w zięciej p o w staw a li, o skarża jąc  g o  n a w e t o 
w yzysk  sw y ch  ro b o tn ik ó w  (jes t on  bow iem  
b o g a ty m  fa b ry k a n te m )—z d aw a ł w  d ru g im  
d n iu  o b ra d , sp ra w ę  z dzia ła ln o śc i fra k c y i p a r ­
la m e n ta rn e j. T u  w łaśn ie  n a jostrze j w y stąp ili 
„m ło d z i’’ z za rzu tam i, g w ałto w n ie  o sk arża jąc  
p rzy w ó d có w  o o p o rtu n izm  i p rzecen ian ie  
działalności po litycznej. R o z p ra w y  m ia ły  
b a rd zo  g o rą c y  c h a ra k te r , k o n g re s  je d n a k  
o g ro m n ą  w iększością g ło sów  zd ecy d o w ał, że 
p o lity k a  p osłów  socy ja lis ty czn y ch  w p a r la ­
m encie  o d p o w iad a  w zupełności uchw ałom , 
pow ziętym  poprzedn io .

N a jb a rd z ie j zadziw iły  sp raw o zd aw có w  p r z e ­
m ów ienia  L ieb k n ech ta , n a js ta rszeg o  p rz y w ó d ­
cy  s tro n n ic tw a , człow ieka w y k sz ta łco n eg o  1 
szerok iego  u m y słu . Z arów no  podczas o b ra d  
n ad  p ro g ra m e m  i o rg an izacy ją  p a r ty i, ja k  
i w o sta tn iem  p rzem ó w ien iu , s tre szcza jącem  
p rzeb ieg  ko n g resu , p rzem aw ia ł on z w ielk iem  
um ia rk o w an iem  i w te d y  ty lk o  w p a d a ł w r o z ­
d rażn ien ie , k ied y  chodziło  o o p o zy cy ję  d o k -  
try n e ró w .

L ieb k n ech t podczas o b ra d  n ad  p ro g ram em , 
o św iadczy ł, że n azw a „ so c y ja ln o -d e m o k ra ty -  
czne s tro n n ic tw o  ro b o tn ik ó w ” je s t dziś d la  
p a r ty i  n ieo d pow iedn ią , ty m b ard z ie j, że, zgo - 
g n ie  z w nioskiem  B eb la , p o stan o w io n o  z w ró ­
cić szczególną uw agę n a  p ro le ta ry ja t  w ie j­
ski, k tó ry  d o ty ch czas  p raw ie  pom ijano . O re lig ii  
d w u k ro tn ie  w y raża ł się L ieb k n ech t z w ielk iem  
um iarkow an iem , p rzy p o m n ia ł, że w e d łu g  p r o ­
g ra m u  s tro n n ic tw a , je s t o n a  „ s p ra w ą  p ry w a ­
tn ą ” , do k tó re j m ieszać się  n ie  na leży . U m iark o ­
w an ie  to  b y ło  z ręcznym  m a n e w re m  po litycz­
n y m , dem okrac i so cy ja ln i bow iem  obecnie z a ­
m ierza ją  w łaśn ie  zw ró c ić  u w ag ę  na te  żyw io ły , 
n a  k tó ry c h  o p ie ra  się g łó w n ie  s tro n n ic tw o  k a ­
to lick ie . D la te g o  też  dzienniki k a to lick ie  w ca le  
n ie  są  ra d e  z te g o  poszanow ania  uczuć re lig ij­
n y ch , ja k ie  z a le c a ł L ieb k n ech t, u p a tru ją  one  w 
te m  dw ulicow ość , g roźną d la  ro b o tn ik ó w  k a to ­
lick ich  i tw ie rd z ą  n aw et, że dem o k rac i so cy ja ln i
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zam ierzają  sk ie ro w ać  sw e  a ta k i nie ty le  przeciw  
p ań stw u , ile p rzec iw  kościo łow i. S ch o rlem er- 
A ls t , p rezes n iem ieck ich  zw iązków  ch łopsk ich , 
ro zes ła ł o dezw ę, w  k tó re j w zyw a ch ło p ó w , a ż e ­
b y  m u o w szelk ich  ob jaw ach  a g ita c y i so cy ja l-  
n ó -d e m o k ra ty c zn e j donosili, celem  szy b k ieg o  ( 
p rzedsięw zięc ia  środków  zarad czy ch . D o d ać  tu  
trz e b a , że w yg łoszen ie  p rzez  Ł ie b k n e c h ta  z a ­
sa d y  p oszanow an ia  uczuć re lig ijn y c h  b y ło  
rów nież p o rażk ą  d la  d o k try n e ró w , k tó rz y  żą­
dali założenia p ism a lu d o w eg o  d la  w alki z 
„p rze sąd am i re lig ijn y m i” i n a w e t zb io row ego  
w y stąp ian ia  d e m o k ra tó w  so c y ja ln y c h  z k o ­
ściołów  p ro te s ta n c k ie g o  i k a to lick ieg o  *).

R ó w n ież  z w ie lk ie  m u m ia rk o w an iem  o d zy ­
w a ł się L ieb k n ech t o p o lity c e  cesarsk iej i s ta ­
r a ł  się  om inąć  p y tan ie : czy d e m o k ra c y ja  so- 
c y ja ln a  w N iem czech  d ąży  do u stanow ien ia  
rzeczy p o sp o lite j. D ow o d ził on, źe znaczna 
część m o żliw ych  dzisiaj re fo rm  spo łecznych  
d a  się u rzeczyw istn ić  p rz y  pom o cy  p a ń s tw a  i 
że dzia ła ln o ść  f ra k c y i p a r la m e n ta rn e j p o le g a ć  
p o w in n a  n a  s to p n io w em  p o su w an iu  zd o b y czy  
i w y jed n y w an iu  u s tę p s tw . S tan o w czo  b a rd zo  
zaznaczy ł, źe b ezpośredn i u dzia ł lu d u  w p ra ­
w o d aw stw ie  w y k o n a ln y  je s t  ty lk o  w p a ń s t­
w ach  m a ły c h , ja k  np. k a n to n y  szw ajcarsk ie , 
a le  w p a ń s tw a c h  w ielk ich  je s t  po  p ro s tu  f a n ­
ta s ty c z n ą  u to p iją . D la  te g o  p u n k t te n  n a le ­
ży  w y k re ś lić  z p ro g ra m u , a  n a to m ia s t p o s ta ­
w ić żąd an ie  u p a ń s tw o w ien ia  p o m o c y  le k a r ­
skiej, p ra w n e j i t. p.

U ch w a ły  k o n g re su  b y ły  św ie tn y m  t ry u m ­
fe m  s ta ry c h  jp rzy w ó d zcó w . L ieb k n ech t w y ­
b ra n y  zo s ta ł n a  r e d a k to ra  o rg a n u  p a r ty i, a 
w ięc na  u p ra w n io n e g o  rzecznika je j zasad . 
D o  c e n tra ln eg o  za rząd u  s tro n n ic tw a  p o w o ła ­
no  n a  p rz e w o d n icząceg o —S in g e ra , a  na  ka- 
s y je r a —B ebla . P o s tę p o w a n ie  W e rn e ra , g łó w .

*) Ciekawem  je s t ,  że o w ystąpieniu ze społeczności 
relig ijnej żydowskiej n ie było mowy.
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WYSADZONY Z SIODŁA.
3 ? o w i e ś ć .

P R Z E Z

Antoniego Sygietyńskiego.

(D alszy c iąg ).

— P a n -e ś  u w ió d ł m i córkę!—p o w tó rz y ł s il­
n ie j, d o b itn ie j, lecz z odcien iem  tłu m io n e g o  
b ó lu  Z a łogow sk i i p o s tą p ił k ro k  n ap rzó d .

— K to  to  p o w ied z ia ł — s p y ta ł C ieżyński 
g ło sem  b ezdźw ięcznym , p ła sk im , m ato w y m .

— Ona! —rz u c ił m u  w  tw a rz  g ło śn o  Z a ło ­
go w sk i i zb liży ł się jeszcze  o k ro k  do n iego .

— N ie rozum iem , e-te, ce lu  tej kalum nii...
— T o  n ie k a lu m n ija , ty  z łodzie ju , p s u b ra ­

cie!... T y!...
—  P ro szę  się nie zap o m in ać , bo...
— B o co?! *
— Bo... zaw o łam  lo k a ja .
— N iech  cię B óg  b ro n ił... M usim y p o ra ­

c h o w a ć  się w  c z te ry  oczy!
— I  ow szem : p ro szę  ty lk o  w y rażać  się p a r ­

la m e n ta rn ie  i pow iedzieć... ede... o d ra z u  o ile 
chodzi...

— Jak to ?  o ile  chodzi?!
— P ew n ie  znów  p o trz e b a  n a  ja k iś  p ro ce - 

derzyk ...
Z a łogow sk i nie m ó g ł w y trz y m a ć  tej ironii.

n ego  a g ita to ra  m ło d y c h , su row o  p o tęp iono , 
b y ła  n a w e t m ow a o w ykluczeniu  go  z p a rty i.

N ie w d a jąc  się w  zasadn iczą ocenę  d z ia ła l­
ności k o n g re su  i z a p a d ły c h  n a  nim  u chw ał, 
k tó ry c h  najw ażn ie jszy m  w ynik iem , jak  słu sz­
nie p o w iad a  N o rd , je s t  p rzek sz ta łcen ie  p a r ty i  
so cy ja ln e j w p o lity czn ą , uw aża liśm y  za ko­
nieczne zaznaczyć p rzed ew szy stk iem  bardziej 
c h a ra k te ry s ty c z n e  ry s y  tak ty k i, jak ie j t r z y ­
m ać  się zam ierza  n a d a l d e m o k ra c y ja  so cy ja l-  
n a  w N iem czech.

/ .  L . P .

Niemcy na Wołyniu.
Ziemi dużo, bogactwa niezmierne, tylko rąk  

braknie, a właściwie zmysłu przedsiębiorczości 
i stosownego zapasu kapitałów  um ysłow ych i 
pieniężnych.... Tym  razem nie z mroźnej S k an ­
dynawii, lecz z samego serca G erm anii poczęły 
płynąć drużyny pruskich, saskich, szwabskich 
rolników , kierując się ku południow o zachodnim 
guberniom Cesarstw a i osiadając przeważnie na 
W ołyniu. Początek niemieckiej kolonizacyi p. L i- 
p rand i („ Kak ostanowit' mirnoje zawojewanie nasziek 
okrain. Niemieokij wopros, suszeznost', i znaczenie je -  
ho w jugo-zapadnoj Rossii. Kiew 1890 g.")f odnosi 
aż do 1781 roku, w łaściwie jednak  napływ  niem- 
ców do powyższych guberm j do 1861 ro k u  był 
stosunkowo bardzo nieznaczny, w ciągu bowiem 
tych lat osiemdziesięciu zaledwie 13,025 kolo­
nistów osiadło w trzech guberniach: K ijow skiej, 
Podolskiej i W ołyńskiej t. j. przecięciowo 162 
ludzi rocznie. Nie ty lko owoczesne historyczne 
w arunki bytu na zachodzie, lecz zarazem tu te j­
sze stosunki społeczno-ekonomiczne przeszkadza­
ły  poniekąd silniejszemu napływowi immigracyi 
obcoplemiennej. D opiero uwłaszczenie włościan 
oraz w ypadki, jak ie  jednocześnie nastąpiły, były 
faktem  w spółrzędnym , jeżeli nie przyczynowo 
poprzedzającym  znakom ite zwiększenie się na­
jazdu niem ieckiego na W ołyń i gubernie sąsie­
dnie.

Ju ż  w przeciągu pierwszego piętnastolecia t. j. 
do 1876 roku przecięciowa roczna im m igracyja 
urosła z 162 do 2,675 ludzi, co w sumie wyno­
siło 40,121, łącznie zaś z poprzednim i 53,146 
im m igrantów . Większość ich, bo 42,372 osiadło

C ała  n a tu ra  uczciw ego szlachcica, o b u d z iła  
się w  n im  o d ra z u  i z a d rg a ła  w jed n e j c h w i­
li. U czu ł się  o b rażo n y m  do  żyw ego . P rz y ­
s tą p ił  m ia ro w y m , lecz en e rg iczn y m  krok iem  
do  C ieżyńskiego, c o fa ją c eg o  się p om ału , 
z w idoczną trw o g ą , ku  oknu, i, ja k  szlachcic, 
ja k  cz ło w iek  d o b rze  w y ch o w an y , k tó ry , d o t­
k n ię ty  n a g le  na  h o n o rze , zap o m in a  się ty lk o  
na  chw ilę , w y c ią g n ą ł rę k ę  i w y m ie rzy ł m u 
policzek  n a  od lew . R ó w n y  zm ie rzy ł się z ró ­
w n y m  i d a ł sobie s a ty s fa k c y ję , o d p o w iedn ią  
poczuciu  sw ojej w łasne j godn o śc i. C ieżyński, 
p rz y g o to w a n y  z razu  n a  coś g o rszeg o , o d sk o ­
czy ł w p ierw szej chw ili k rok iem  w ty ł  i w y ­
d a ł  z p ie rs i lekk i ok rzyk  p rz e s tra c h u  i zdzi­
w ien ia . Z ałogow sk i, ja k  n a  sz lach c ica  p rz y ­
s ta ło , c o fn ą ł się rów n ież  o k ro k  i s ta ł  w po ­
staw ie , n ie  ty le  w y zy w a jące j, ile w y c z e k u ją ­
cej. Co m u się p rzez  tę  chw ilę  z d aw a ło , co 
m y śla ł, tru d n o  w iedzieć. M oże m u się zd a ­
w ało , m oże m yśla ł, że te n  pan , że te n  d y g n i­
ta rz , d o tk n ię ty  o b e lg ą  czynną, p o s taw i życie 
za życie, p o w ie rzy  h o n o r  ś lep em u  tra fo w i 
ku li lu b  żelaza, i w yzw ie go , b y łe g o  d o ro żk a ­
rza , ob ecn ie  p o s łań ca , na p o jed y n ek ?  S koro  
zap o m n ia ł, że sto i w obec p a rw en iju sza , d o ­
ro b k iew icza  bez h e rb u , jak żeż  m ó g ł w te j 
chw ili sam  p a m ię ta ć , że ob ecn ie  n a leży  do 
k a te g o ry i, do w arstw y  ludzi, k tó ry m  się  nie 
d a je  sa ty s fa k c y i h o n o ro w ej, k tó ry m  się n a ­
w et ręk i nie p o d a je , pon iew aż  ich się nie 
uw aża za g o d n y c h  te g o  społeczn ie  i to w a -

na W ołyniu, co przy owoczesnym stanie zalu­
dnienia stanowiło 2.01 °/0sludności ogólnej. P rz y ­
bysze byli to przeważnie rolnicy i w ładali w 
pomienionym 76-ym roku, jako właściciele lub 
dzierżawcy ogółem przestrzenią 165,635 dziesię­
cin, a na W ołyniu  133,365 dziesięcin ziemi. 
W porównaniu z ziemią, należącą do włościan, 
własność niemiecka wynosiła w owe czasy 5.6°/0 
t. j .  na osiemnaście dziesięcin włościańskich wy­
padała jed n a—niemiecka. N astępujące po 1876 
roku  sześciolecie jeszcze obficiej udurowało nas 
im m igracyją. Do 1882 roku liczba kolonistów 
niemców urosła z 53,146 do cyfry 103,108, im ­
m igracyja roczna 2,675 do 8,327 ludzi, a w ła­
sność niemiecka z 165,635 dziesięcin do 552,717 
dziesięcin. W  tymże czasie na  samym W ołyniu 
ludność niemiecka doszła do liczby 87,731 ludzi, 
a własność kolonistów do 399,953 dziesięcin 
ziemi. W  stosunku do ogółu ludności W ołynia 
stanowili już teraz  niemcy 4 .2% , w stosunku 
do włościan 9 .8% , a własność ich wynosiła 6°/0 
t. j. */ii przestrzeni całej gubernii i 16.6°/0 zie­
mi włościańskiej, czyli, że na każde sześć dzie­
sięcin ziemi włościańskiej, mieliśmy w 1882 r. 
jedną  dziesięcinę—niemiecką.

O d 1882 roku  rozpoczął się trzeci, do obec­
nej chwili trw ający, okres napływu przybyszów 
niemieckich. O gólny prąd em igracyjny, jak i 
ogarnął Niemcy w czasach ostatnich, w znacznej 
mierze przyczynił się do olbrzymiego zwiększe­
nia się rozmiarów im m igracyi niemieckiej. J a k  
wiadomo, poważna cześć em igrantów z Niemiec 
udała się ku granicom  Rosyi, a znaczny ich od­
setek osiadł w południowo-zachodnich guberniach 
Cesarstwa, przeważnie zaś na W ołyniu. W  ciągu 
tego czasu t. j. od 1882—1890 r. p rzybyło  ogó­
łem 175,800 kolonistów, z k tórych w Kijowskiej 
gubernii i na Podolu osiadło stosunkowo nie­
wielu, główna zaś masa rozlokow ała się na 
W ołyniu. Roczna immigracyja dobiegła w tym 
okresie ogromnej cyfry — 21,975 ludzi, czy­
li sta ła  się praw ie trzy  razy silniejszą niż w 
okresie od 1876 do 1882 roku i dziesięciokro­
tnie przewyższyła im m igracyją roczną z okre­
su drugiego, to  je s t od 1861 do 1876 roku . 
Sum ując powyższe cyfry, okazuje się, iż w o- 
becnej chw ili ogólna liczba kolonistów niemców 
wynosi 278,908, stanowią oni 3 .8 %  ogółu  miesz­
kańców k ra ju  i w ładają przestrzenią 800,000 
dziesięcin ziemi. Przybysze rozlokowali się w 
trzech pomienionych guberniach nierów nom ier­
nie—najbardziej pod względem warunków  eko-

rzysko? T o też ten  k a rm a z y n  w szaraczko- 
w ym  szy n e lu  z czerw onem i p a tk am i, z b la ­
szan y m  n u m erem  na  p ie rs iach , s ta ł  i czekał, 
aż się  doczekał. C ieżyński bow iem , o ch ło ­
n ąw szy  z p ierw szego  w rażen ia , szy b k im  ru ­
ch em  zbliży ł się do b iu rk a , sch w y cił za  dzw o­
n ek  i silnie n im  z a ta rg a ł.  N a  te n  od g ło s , do 
g a b in e tu  w p ad ł lokaj.

— W y rz u ć  g o  za drzw i! —  zaw o ła ł o stro  
C ieżyński, w skazu jąc  rę k ą  n a  p o słań ca .

W  chw ili, k iedy  lokaj u jm o w a ł Z a łogow - 
sk iego  z ty łu  za  ko łn ierz , Z a ło g o w sk i o b ró c ił 
się szybko i ku łak iem  h u k n ą ł go  z całe j siły  
w  tw a rz . L okaj z ła p a ł się  za nos, z k tó ­
re g o  b u c h n ę ła  k rew , i z k rzy k iem  u p a d ł na  
ziem ię. C ieżyński sch w y c ił p o n o w n ie  za dzw o­
n ek  i, trz ę są c  n im  n a  g w a łt ,  k rzy cza ł w nie- 
b o g ło sy :

— N a  pom oc! N a  pom oc! R atu jc ie !...
L ecz Z ałogow sk i, p o d n ieco n y  ro z p ra w ą  z lo ­

k a jem , w yszed ł w je d n e j chw ili z ro li sz lachci­
ca , bezw iedn ie , in s ty n k to w o  tra k tu ją c e g o  s p ra ­
w y  h o n o ro w e , a  raczej w szed ł w z d e m o k ra ­
ty z o w a n ą  ju ż  p rzez życie sk ó rę  p o s ła ń c a  u li­
cznego , i, n ie w a h a ją c  się w cale , p rzyskoczy ł 
do C ieżyńskiego  z zac iśn ię tem i p ięściam i i za ­
czął g o  w alić , gdzie tra fił, po tw arzy , 
p o  p iersiach , po  łb ie . C ieżyński, w ciąż k r z y ­
cząc n a  c a ły  g ło s , z p oczą tku  m u się w y m y ­
k a ł, ja k  lis, to  b ok iem , to  pod  ręk ą , to  po  
za b iu rk iem , to  po  za fo te lam i, lecz w szystko  
nap róźno : p ięść  Z ałogow sk iego  w szędzie gohttp://rcin.org.pl
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nomicznych upośledzony a pograniczny W ołyń 
zatrzym ał w swoich granicach ogromną, większość 
im m igracyi. W ed łu g  urzędowych danych w K i­
jowskiej gubernii zam ieszkuje obecnie 26,000 
niemców, na Podolu  32,000, podczas gdy nasza gu­
bernia liczy ich aż 220,000. F a k t ten tłómaczy 
się nie tylko położeniem pogranicznem tej gu­
bernii lecz i charakterem  miejscowych stosun- I 
ków społeczno ekonomicznych. P rzybysze w 
znacznej większości są to rolnicy, na W ołyniu 
znaleźli w ięsszą niż gdzie indziej łatw ość na­
bywania ziemi, nic'w ięc dziwnego, że tu  osiada­
li grom adnie, nie potrzebując szukać szczęścia 
w dalszych od granicy okolicach.

W  1876 r . niemcy wołyńscy stanowili 2.01 °/0 
ogółu ludności, w 1882 r. procent wzrósł znacz­
nie, doszedł bowiem cyfry 4.2, obecnie zaś zwięk­
szył się prawie pięciokrotnie wynosi bowiem 
18.3%  (?) ( ‘). Jeszcze bardziej rażąco przedsta­
wia sie stosunek liczebny im m igrantów do o- 
gólnej masy tutejszego włościaństw a —  przed 
p ię tnastu  la ty  stosunek ten miał się ja k  1 do 
25-ciu, przed la ty  ośmioma ja k  1 do 10-ciu, 
podczas gdy w 1890 roku ja k  1 już  tylko do
5-ciu. O gólny obszar ziemi, j  znajdującej się 
w granicach W ołynia w ręku niemców także 
przedstaw ia się im ponująco, rów na się bo­
wiem 620,000 dziesięcin, czyli 5,961.5 kw adra­
towym wiorstom, czyli praw ie dziesiątej czę­
ści przestrzeni W ołynia, k tó ra  zawiera 64,000 
wiorst kw adratow ych. Porów nyw ając przestrzeń 
tę z obszarem  własności włościańskiej, okazu­
je się, że posiadłości niemieckie rów nają się ‘Ą 
ziem włościańskich, t. j. że na każde cztery dzie­
sięciny włościańskie w ypada jedna niem iecka. 
W porów naniu  ze stanem rzeczy przed piętna­
stoma laty  stosunek powyższy pogorszył się wię­
cej niż czterokrotnie.

Nie zgadzając się nawet z p. L ipraudim  na 
zbyt, podług nas, przesadzone obawy, jak ie  w 
broszurze swej wyraża, przyznać atoli musimy, 
iż fak tu  gwałtownego osadnictwa niemców na 
W ołyniu  do dodatnich czynników społeczno- 
ekonom icznego życia naszej prowincyi zali­
czyć w żaden sposób nie można. D w akroć sto- 
tysięcy przem ieszkujących pośród nas niemców 
przedstaw ia silnie zw artą społeczność, plem ien­
nie tuziemcom obcą, jeżeli nie wyższą, bo w 
każdym razie różną a tak  jednocześnie zam ­

*) Cyfra ta  je s t  fałszywą, gdyż 1 8 ° /0 ogółu lu ­
dności wynosi n ie  2 2 0 ,0 0 0  ale około  4 0 0 ,0 0 0  głów .

kniętą, że wszelkie korzyści z krzyżow ania 
dwóch różnych k u ltu r sprow adzają się do tak 
niezm iernego minimum, iż nie są w stanie w y­
nagrodzić systematycznej u tra ty  ziemi oraz li­
czebnego wzmagania się żywiołu, bądź co bądź 
obcego i dla ludności miejscowej zbytn ią  ż y ­
czliwością nie grzeszącego. Im m igranei, pod 
względem kapitału  przeważnie ubodzy, ekono­
micznej korzyści krajowi nie przynieśli—gospo­
daru ją  w olbrzymiej większości tak , jak  i w ło­
ścianie tutejsi, za przykład  więc służyć nie mo­
gą i do rozwoju bogactw krajowych przyczy­
niają się nader niewiele. Z drugiej strony wpływ 
na okolicznych włościan bądź dodatniej, bądź 
ujem nej natury  sprowadza się wogóle do roz­
miarów bardzo skrom nych już chociażby tylko 
ze względu na grom adność osadnictwa, k tó ra  
wraz z charakteryzującą przybyszów w yłączno­
ścią relig ijną pozw ala im nie wiele się troszczyć 
o stosunki bliższe z otoczeniem i dopom aga do 
zachowania odrębności, zwłaszcza językow ej. Cie­
kaw e bardzo szczegóły zebrał p. L ip ran d i odno­
śnie do szkolnictwa niemieckiego na W ołyniu, 
w porównaniu z liczebnością szkół innych, w 
tej-że prowincyi istniejących. G ubernia nasza 
posiada ogółem 604 zakładów naukow ych, p o ­
zostających pod zarządem  M inisteryjum  oświa­
ty. O gólna liczba uczących się wynosi 30,472. 
P o d  względem narodowościowym, podług urzę­
dowych danych, uczniowie rozdzielają się ja k  
następuje:
Narodowość Liczba szkół Liczba uczących się. 
Żydowskich 7 587
Czeskich 31 1,417
R uskich 267 17,500
Niemieckich 299 10,909

Przew aga ilościowa szkół niem ieckich nad 
państwowemi zaznacza się jeszcze dobitniej p rzy  
statystycznem  zestawieniu tych i tamtych w od­
dzielnych powiatach, zwłaszcza takich, w których 
osadnictwo rozszerzyło się bardziej niż w in ­
nych. T ak  w powiecie Żytom irskim  państw o­
wych szkół—28, a niemieckich 83; w powiecie 
Zwiahelskim  państw ow ych 22, niem ieckich— 71; 
w powiecie Ł uckim  państw ow ych—22, niemiec­
k ich—32 i t. d. Dodajm y do tego, że oprócz 
szkół, urzędow nie przez M inisteryjum  zarządza­
nych, w każdej bez w yjątku  osadzie niemieckiej 
przem ieszkuje przynajm niej jeden a czasem i 
więcej nauczycieli, uczących dzieci wyłącznie w 
języku  rodowitym , a będziemy musieli przyjąć 
daleko wyższą cyfrą szkół niem ieckich, aniżeli

to w ykazują urzędowe tabele M inisteryjum  ośw ia­
ty. Nic dziwnego, że przy takich w arunkach, 
niemiec tutejszy uważa się zupełnie jak  w d o ­
mu i często po kilkodziesięcioletnim  pobycie za­
ledwie tyle z językam i miejscowymi się zaznaja­
mia, ile dla koniecznych stosunków jest mu to 
niezbędnem. Dzisiaj je s t to główną przyczyną, 
dla której wpływ przybyszów na rdzenną lu ­
dność miejscową sprowadza się do nic nie zna­
czących rezultatów, jeżeli weźmiemy pod u- 
wagą rozrzucenie osad niemieckich i bądź co 
bądź znakom itą jeszcze liczebnie przew agę ży­
wiołów miejscowych nad imm igracyją. W p rzy ­
szłości jednak , w razie niezmniejszenia się na­
pływ u kolonistów, taż sama okoliczność, ja k a  
w obecnej chwili łagodzi wpływy wciskającej 
się obcej narodowości, może stać się źródłem  
obaw, bardzo w danym  kierunku poważnych.

Co się tyczy ekonomicznych korzyści, ja k  to już 
wyżej zaznaczyliśmy, sprowadzają się do rozm iarów 
niewielkich. Porównywając trzy południowo-zacho­
dnie gubernie, widzimy, że W ołyń posiada o lbrzy­
mią większość kolonistów niemców, albowiem pra­
wie 4 razy więcej aniżeli Podole i gubernia K ijow ­
ska wzięte razem. Osadnictwo przybyszów rozpo­
częło się przytem  nie od wczoraj, lecz liczy już 
dziesiątki la t istnienia, a jed n ak  gubern ia  nasza 
nie tylko że stoi ekonomicznie niżej od dwóch 
tam tych, lecz stan ten bodaj czy nie pogarsza 
się z każdym rokiem. W pływ a na to poniekąd 
n a tu ra ln a  różnica gleby, oraz pewne specyficzne 
w arunki miejscowe, w znacznej jednak mierze o- 
becny stan prowincyi naszej tłómaczy się ogrom ­
nym brakiem kapitałów nakładowych. G ospodarka 
niemców z nielicznymi wyjątkami, niczem się nie 
różni od gospodarki tutejszego włościanina— cią­
gnie z ziemi ile się da, a o nakładach i u lep ­
szeniach mowy nawet być nie może, chociaż­
by ty lko  dla tego, że niema za co. W iększość 
i to niezmiernie znaczna im m igrantów  należy do 
rolników o tyle zamożnych, że w długach  ży­
dowskich nie siedzą, przemysłowców pośród nich 
prawie nie ma, ztąd też do rozwoju miejscowe­
go przem ysłu przyczyniają się bardzo skrom nie. 
Przem ysł ten do tych czas tak  dobrze ja k  nie 
istn ieje—w arunki do w ytworzenia i rozwoju ta ­
kowego są, bogactwa zwłaszcza kopalne W oły­
nia niejednokrotnie już stw ierdzono, a jednak  
ruchu w tym kierunku nie ma żadnego, bd  
brak ku tem u kapitału  i ludzi fachowo przygo­
towanych i odpowiednio uzdolnionych. W śród 
dotychczasowej im m igracyi niemieckiej żadnego

d o sięg a ła . N a d o m ia r n ieszczęścia, C ieżyńskie- 
m u  n aw in ę ła  się pod  rę k ę  laska  trzc inow a. 
S ch w y c ił ją  i zam ie rzy ł się na Z alogow sk ie- 
go. Z ałogow sk i w chw ili, k iedy  laska  z a le ­
dw ie m ig n ę ła  m u  się p rz e d  oczam i, sp a ro w a ł 
u d erzen ie  le w ą  rę k ą , i, schw yciw szy  la sk ę  
w' p ra w ą , zaczął n ią  o k ła d a ć  C ieźyńsk iego  
bez m iłosierdzia , i o k ła d a ł d o p ó ty , bez w y t­
chn ien ia , d o p ó k i nie p ęk ła , nie p o trz a sk a ła  się 
n a  k aw ałk i, dopók i m u w rę c e  nie p o zo sta ł się 
trz o n  ty lk o  ze z ło tą  g a łk ą . M iał ju ż  d osyć : 
rzu c ił g a łk ę  n a  ziem ię i co fn ą ł się o k ro k  ku  
d rzw iom . L ecz n a  k rzy k  C ieźyńskiego zb ie ­
g ły  się  z d a lszy ch  poko jów  do g a b in e tu  n a j­
p ie rw  jeg o  córk i, p o tem  żona, w reszcie  jed n a
i d ru g a  służąca , k tó re  n a  w idok w alk i i lo 
k a ja , leżącego  na  ziem i bez życia , zaczęły  
d rz e ć  się n a  c a ły  g ło s  i o d ra z u  p łak ać . Z a­
łogow sk i, z aw sty d zo n y  obecnością  ty lu  k o ­
b ie t, ch c ia ł się pocichu  w y co fać  z g a b in e tu , 
m oże n a w e t p rzep ro s ić  za  a k t sw eg o  g ru b ia ń - 
s tw a . L ecz C ieźyński, ośm ielony  p o m o cą  sp o ­
dz iew an ą  ty lu  rą k , k rzy cząc :—„P o licy i! s tró -  
źal trzy m ajc ie  g o !” —i w idząc , że się k o b ie ty  
im a ją  z ty łu  Z a ło g o w sk ieg o , p rzyskoczy ł do 
n ieg o , ja k  k o t, do tw a rz y  z p azu ram i. Z a ło ­
g o w sk i, s trząsn ąw szy  z sieb ie  je d n y m  e n e r­
g iczn y m  ru c h e m  tu ło w ia  c z te ry  czy  p ię ć  p a r  
d e lik a tn y c h  rąk , p rz y s u n ą ł się do  C ieżyń- 
sk iego , sc h w y c ił g o  o b u rącz  za b a ry , p o te m  
un iósł coko lw iek  do  g ó ry , p o trz ą sn ą ł p a rę  ra z y  
w  p o w ie trz u  i razem  z n im  zw alił się na

ziem ię. L ecz w tej chw ili n ie  b y ł  już  pan em  
siebie. N a jp ie rw  p rzy d u sił go  ca łem  c ia łem , 
a  n as tęp n ie , uk ląk łszy  m u n a  b rzuchu , s c h w y ­
cił go  lew ą ręk ą  za ko łn ie rz  od koszuli, a 
p ra w ą  zaczął p ra ć  po tw a rz y , k rzy cząc  w śc ie ­
k ły m  g łosem :

- -  P o licy i?! S tró ża  na  m nie?! Z łodzie ju ! 
P rzech e ro ! Masz!! Masz!!! T o  nie za m nie!... 
M asz!... T o  za córkę! T o  za m o je  dziecko!... 
Masz!... T o  nie za O cieszyn, psiakrew ! ale 
za zhań b io n e  m oje nazw isko !... M asz !!... 
Masz!... T y ...

Ż ona i có rk i p rz y b ie g ły  te raz  C ieżyńskiem u 
n a  pom oc, lecz, zam iast rzucić się n a  Z a ło g o w - 
skiego, b ić  g o  d ro b n em i p ięściam i, szczypać, 
g ry ź ć , schw ycić  g o  za k a rk  i p rzew rócić  
w ty ł, u s iło w a ły  p o d n ieść  C ieźyńskiego z zie­
mi, w y c iąg n ąć  go  z p o d  k o lan  n ap astn ik a , 
o b ezw ład n ia jąc  do re sz ty  ru c h y  je g o  rą k , k tó - 
rem i jako  ta k o  m ó g ł się jeże li nie b ron ić , to  
p rzy n a jm n ie j zas łan iać  p rzed  s tra sz n ą  d ło n ią  
Z ałogow skiego . D o p ie ro  służąca , w ięcej o b y ta  
z bó jkam i, w p a d ła  n a  w łaśc iw y  spo só b , i, 
uczepiw szy  się o b u rącz  szyi Z a ło g o w sk ieg o , 
zw aliła  go  n a  ziem ię. B y ł ju ż  z resz tą  zm ę­
czony, w y c z e rp a n y  d łu g ą  ak cy ją .

W  tej chw ili też w p a d ł s tróż , p rz y w o ła n y  
przez d ru g ą  s łu żącą ,, a  w kró tce  p o tem  z jaw ił 
się i s tó jk o w y .

— T rzy m ajc ie  go!... O n nas tu  w szystk ich  
pozabija!... Mój Boże!... Co on  z ro b ił z n a ­
szym  ojcem !... Co o n  z ro b ił z m oim  m ężem !...

Z abił F ranciszka!... Co to  za zbój!... T o  zbój 
jakiś!... T rzy m ajc ie  go! — w o ła ły  k o b ie ty  j e ­
d n a  za d ru g ą .

— D o cyrku łu ! — w y jęcza ł zadyszanym , l e ­
dw ie d o sły sza ln y m  g łosem , Cieźyński, p a d a ­
ją c  b ezw ład n ie  n a  fo tel.

— K re w !  k r e w ! — k rz y c z a ły  córki, p rzy - 
trz y m a ją c  za g ło w ę  o jca , k tó re m u  k rew  za­
czę ła  c iurk iem  lecieć z nosa.

— T rzy m ajc ie  g o ! T rz y m a jc ie !— w o ła ła  
pan i C ieźyńska p rze raź liw y m  g łosem .

Z ałogow ski ty m czasem  s ta ł  spoko jn ie  n a  
śro d k u  g a b in e tu  i szukał oczam i sw ej czapki 
m u n d u ro w e j, k tó ra  m u się gdzieś zap o d z ia ła . 
D op iero , k iedy  s tróż  sch w y c ił go  silnie za 
rękę , żach n ą ł się  tro c h ę  i pow ied z ia ł n ied b a le , 
lecz ponuro :

— A leż  n ie  p o trz e b a ! .. M am  dosyć!... S am  
pójdę!...

S tó jk o w y , w ysłu ch aw szy  bezładnej re la c y i 
p ań , k rzy czący ch  je d n a  p rzed  d ru g ą  i je d n a  
p rzez d ru g ą , i lokaja , k tó ry  o d z y sk a ł o ty le  
p rzy to m n o ść , że, siedząc n a  ziem i o w ła sn y c h  
s iłach , m ógł cośkolw iek o p o c z ą tk u  te g o  dzi­
w n eg o  zajścia pow iedzieć, p o p c h n ą ł Z a ło ­
gow sk ieg o  k u  d rzw io m -

I  Z ałogow ski, sp o k o jn y , a  raczej uspokojo­
n y  już, ze spuszczoną g łow ą, poszedł.

** *
N aza ju trz  Zofija leżąc jeszcze w  łóżku , p o ­

m im o, iż b y ło  d o b rze  już po  je d e n a s te j, c z y ­
ta ła  „G o ń ca  W arszaw sk ieg o ” , i p o m ięd zy  in-http://rcin.org.pl
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z dwóch powyższych w arunków  odszukać nie 
podobna,

Edw. Paszkowski.

Irlandyja w roku 1845—8l).
U ryw ek z dzieła F . Pressense:: V Irlande  et Angletlere.

R obert Peel p a trza ł dość obojętnie na upadek 
praw a agrarnego, które przedstaw ione było iz ­
bie wyższej przez lorda Stanleya. N ie podej- 
rzywał, ze tragiczne w ypadki wykażą wkrótce 
najbardziej uprzedzonym , jak ą  winą jest syste­
m atyczne odkładanie tej kw estyi na później.

W iadom em  było powszechnie, zwłaszcza po 
ogłoszeniu sprawozdania konaisyi lo rda  Devona, 
ja k  okropnem  je s t położenie klasy drobnych 
dzierżawców, k tó ra  tw orzyła ogrom ną więk­
szość ludności wiejskiej w Irlandy i. W iado- 
mem było, że chłopi m ieszkają zazwyczaj w nę­
dznych chałupach o jednej izbie, k tóra  najczę­
ściej byw ała zarazem  chlewem dla świń. Ż a­

*) Podając  urywek z dzieła F . P ressense, uważamy za 
konieczne przypom nieć, że w r. 18 4 1  gab inet liberalny  
M elbourne’a, podtrzym yw any przez znakom itego ag ita to ­
ra  irlandzkiego O Connella, upad ł i w ładza przeszła do 
rąk  torysow skiego m inisteryjum  P eela , k tó re  w krótce z a ­
dziwić m iało św iat niespodziew aną zmianą przekonań 
w kwestyi ceł zbożowych. O ’Connell rozw inął wówczas 
szeroką agitaoyję w celu „odw ołania” unii Irlandy i z A n- 
gliją , czyli w celu zdobycia sam odzielnego parlam entu  i r ­
landzkiego. Zaczęła się już  jed n ak  wówozas zarysowywać 
różnica między um iarkow anym  i katolickim  O’Connellem 
a  „M łodą  Irłan d y ją” , p rzedstaw iającą m łodsze i k ra ń ­
cowe żywioły, k tó re  dążyły do zjednoczenia wszystkich 
irlandczykdw  bez różnicy wyznania w jed n ą  narodow ą ca­
łość. G abinet P ee la  okazał chęć zrobienia ozegoś d la 
Irlandy i. W yznaczył on przedew szystkiem  kom isyję an ­
kietową, znaną pod nazwą komisyi lorda Devona. J a k ­
kolw iek złożona z sam ych posiadaczy ziem skich, przedsta­
wiła ona sumienne spraw ozdanie, przedstaw iające położe­
nie ferm erów irlandzkich  w nader ozarnych koloraoh. Na 
podstaw ie p rac  kom isyi opracowany został p ro jek t, który 
przyznaw ał dzierżawcom w razie w ydalenia w ynagrodze­
nie za poczynione ulepszenia. P ro je k t przedstawiony 
został przedew szystkiem  izbie wyższej przez lo rda S ta n ­
ley’s , n ap o tk a ł tam  jed n ak  tak ie  oburzenie i niechęć, że 
m usiał być wycofany.

dnej zachęty dla polepszenia gruntu , z nędznych 
produktów  którego żyć ten chłop m usiał. W szyst­
ko, co przechodziło ubogą strawę, wystarczającą 
li tylko na jego  przeżywienie, pochłaniała wy­
górow ana dzierżawa, w której nieustannie zale­
gał. Żadnej pewności na przyszłość i wydale­
nie w isiało stale nad głow ą dzierżawcy, nie mógł 
on rachować naw et na wynagrodzenie za po ­
czynione trw ałe  ulepszenia.

K lęska g łodu  kilkakrotnie spadała już na tę 
wyspę helotów. G łód panow ał w r. 1725, 1726, 
1727, 1728 i 1729 i Św ift z sobie tylko w łaści­
wą, piekącą ja k  rozpalone żelazo, ironiją w ydał 
swój Skromny projekt, ja k  należy postąpić, żeby dzie­
ci ubogich rodzin irlandzkich nie stały się cięża­
rem dla rodziców i kraju, projekt, polegający na 
tem, żeby sprzedaw ać je  na mięso. W  roku 
1740—1 głód był straszliw y, ofiary jego  obli­
czają na 400,000. „W idziałem , pisze naoczny 
świadek, chłopów, usiłujących pracow ać m otyką 
i omdlewających z g łodu. W idziałem  starców, 
gryzących traw ę, ja k  bydło i głośno wzywają­
cych śmierci. W idziałem  sieroty, leżące na ku­
pie nawozu, bez żadnej opieki. W idziałem  zgło­
dniałe niemowlęta, nadarem nie ssące pierś nie­
żyjącej już m atki”. W  r. 1822 ta  sama klęska 
srożyła się w sposób niem al również gw ałtow ­
ny. N ędza nie znikała naturalnie wraz z u sta ­
niem tych przyczyn, k tóre  czyniły ją  dotkliw szą. 
A nkieta izby gmin oświadczyła w roku 1824, 
że „czw arta, lub piąta część ludności irlandzkiej 
je s t bez zajęcia, że ubóstwo i cierpienia są ta ­
kie, iż żaden język nie potrafi ich opisać”.

Zw racała ona szczególniej uwagę na „okrop­
ną nędzę ludności, wypędzonej z ferm , na cho­
roby zaraźliwe, które szerzy ona naokoło siebie, 
na znaczną liczbę zm arłych literaln ie z g łodu”. 
A nkieta z r. 1835 po pilnem zbadaniu szaco­
wała na 2,335,000 liczbę tych, którzy skazani 
są w Irlan d y i na 30 tygodni przym usowego 
świętowania rocznie, i na płynące stąd cierpie­
nia. K om isyja, pozostająca pód p re 2ydencyją 
lorda Devona, ośw iadczyła urzędownie, że „n ie­
podobieństwem  jest opisać dokładnie cierpienia 
większej części ludności wiejskiej, nory, w k tó ­
rych mieszka, absolutny niem al brak łóżek i koł­
der, niedostateczność pożywienia, składającego 
się wyłącznie z kartofli i wody’’. Jo h n  S tu art 
M ili streszczał z wymowną zwięzłością przyczy­
ny tego stanu: „W łaściciele ziemscy w Irian-
dyi, pow iadał on, nie zw racają nic glebie; spo ­
żywają oni cały jej plon, za wyłączeniem pew­

nej ilości kartofli, niezbędnie potrzebnej dla o- 
chrony  ro ln ików  od śmierci głodowej”.

Całe więc wyżywienie ludności zależało od 
zbioru kartofli. W  jesieni r. 1845 zaraza, k tó­
ra szerzyła się już  w Niemczech, Belgii, S ta­
nach Zjednoczonych i K anadzie, zjaw iła się w 
Irlandyi. Na zielonych liściach pokazały się 
ciemne plamy. B y ł to początek choroby. K lę ­
ska szybko się zwiększała. Po niejakimś czasie 
na wielu polach nie zostało nic prócz z warzo­
nych i zgniłych liści, wydających okropny za­
pach.

Nie brakło na ostrzeżeniach rządowi. K rólew ­
skie towarzystwo agronomiczne oświadczyło, że 
znaczna część zbioru je s t zarażoną. M unicypa- 
lite t dubliński zwołał pod prezydencyją lorda 
mera zgrom adzenie publiczne. O ’Connell zw ra­
cał na niem uwagę, że w chwili, gdy zagraża 
głód, porty  otw arte są dla wywozu, zam knięte 
zaś dla przywozu zboża. D om agał się on na­
tychmiastowego zawieszenia praw  o handlu  zbo­
żowym. U trzym yw ał że zbiór kartofli, k tó ­
ry daw ał zazwyczaj pożywienie na 4,000,000 lu ­
dzi, wystarczy zaledwie dla 1.000,000, Należa­
ło pokryć deficyt, potrzeba zaś na to p rzy n a j­
mniej 3,000,000 kw arterów  zboża. Nieurodzaj 
nie pozwala A nglii dostarczyć tej ilości. W nio­
sek był oczywisty.

Rząd, ja k  się zdaje, nie rozum iał z początku 
doniosłości tej kwestyi. Zadow olnił się on wy­
słaniem dwóch uczonych agronomów dla p rze­
prow adzenia śledztwa na miejscu. R obert Peeł 
poruszył się jednak w końcu. Zwołał on gabi­
net w d. 30 października i odczytał memoryjał, 
w którym  przedstaw iał grozę położenia i wska­
zyw ał dość m glisto konieczność zawieszenia praw  
zbożowych. W d. 6 listopada zapronow ał ju ż  
form alnie natychm iastowe otwarcie portów  dla 
dowozu zboża, oraz zwołanie parlam entu dla 
uzyskania od niego kredytów , jako też p rzed­
stawienia mu planu sprowadzenia kukurydzy  i 
zboża z kołonij i wogóle stopniowej zm iany ca­
łego praw odaw stw a zbożowego.

W  istocie rzeczy, z powodu Irlan d y i staw ała 
przed gahinetem  kw estyja wolnego handlu. K ry ­
zys w ybuchnął w Irlandyi właśnie wówczas, gdy 
agitacyja przeciw systemowi protekcyjnem u do­
sięgła w A nglii największej potęgi. W  r. 1841 
Peel dostał się do władzy z m andatem  bronie­
nia prawodawstwa, tak  drogiego brytańskim  w ła­
ścicielom ziemskim, powoli jednak  zaczął się on 
skłaniać ku wolno-handlowcom. P rak tyka  wła-

n em i w iad o m o śc iam i, w y c z y ta ła  z p rze raże ­
n iem  :

2 GONIEC W ARSZAW SKI. Nr. 310

=  Z b ro d n iczy  zam ach.
W  dniu w czorajszym , k o ło  go­

d zin y 3-ej po południu , do m ie­
szk a n ia  ad w o k a ta  J a n a  C ieżyń - 
skiego, znanego zaszczytn ie szer­
szej publiczności z nau ki, ch ara­
k teru , d ob rych  u czyn k ó w  i taktu 
tow a rzyskiego, w ta rg n ą ł p o d stę­
pnie posłan iec N r. 175, imieniem: 

E rn est Z a ło g o w sk i, i d op u ścił się 
b ru ta ln ego  g w a łtu  na osobie te ­
g o ż  ad w o k a ta . P o b u d k ą do nie­
cn ego  czynu m iała  b y ć  podobno 
zem sta, k tó rą  u p a d ły  m ateryjal- 
n ie i m oraln ie p o sła n iec ży w ił 
w  sw em  szkaradnem  sercu  do 
a d w o k a ta  z racy i w rzekom ych  
preten syj o pozbaw ienie go m ie­
nia. J a k  nas poinform ow ano z w ia- 
rogo d n ego źró d ła , Z a ło g o w sk i b y ł 
istotn ie n iegd yś w ła ścic ie lem  j a ­
k ieg o ś  m ająteczku , w  gu b ern ii s ie ­
d le c k ie j, k tórym , pod nieobecność 
Z a ło g o w sk ie g o , C ieżyń ski adm ini­
s tro w a ł, lecz ta k o w y  s tra c ił z po­
w odu d łu gów , n ieb aczn ie  za c ią ­
g n ię ty ch  n a  hipotekę.

O  ile  nam w iadom o, n ie  p ierw sza 
to napaść Z a łogo w skiego. na ad w o­
kata . P rzed  la ty  bow iem  trzem a, 
rów nież, podstępnie w ta rgn ąw szy  
do m ieszkania, za żą d a ł w  sposób 
b rutalny ; ty s ią ca  rubli, k tóre  C ie ­
żyń ski z ra cy i d aw n ych  stosun­
k ó w  b ez żadnego p o kw ito w an ia 
d a ł  mu, ja k o  pozbawionem u w szel­
k ich  środków  do ży c ia , tytu łem  
d a row izn y na kupienie dorożki 
i  koni. Z a ło g o w sk i p rzeszasta ł te 
p ien ią d ze w  c ią gu  n iespełna roku, 
przyczem  d la  swej krew kości, po­
z b a w io n y  zo s ta ł p raw a zajm ow a­
nia się tym  procederem  i b y ł  na­
w e t k a ra n y  k ilk ak ro tn ym  are­
sztem . O b e cn ie  c h c ia ł w idocznie

p ow tó rzyć sw oją n iecną sztukę 
w yrafinow anego szantażu, która 
mu się je d n a k  m ateryjaln ie nie 
u d a ła , gd yż rodzina i dom ownicy 
na k r z y k  ofiary podstępu, p rzyb y­
li dość w cześnie jeszcze  z pomo­
cą . K ie d y  żona i có rk i w p a d ły  
do gab in etu  ad w okata , oczom  ich 
p rzed staw ił się p rzeraża jący  w i­
dok: na środku le ża ło  m artw e 
c ia ło  lo k a ja , zbroczonego krw ią, 
og łu szo n ego  potężnem  uderzeniem  
pięści n apastnika, w  k ą cie  zaś na 
ziem i o d b y w a ła  się straszna w a l­
k a  o śm ierć lub życie. R ozju szo­
n y  w idocznie odm ow ą datku i opo­
rem , Z a ło g o w sk i, d e p ta ł kolan a­
m i po p iersiach a d w o k ata , dusząc 
go przytem  obiem a rękam i za  
g ard ło . N a w e t k rzy k  i łz y  k o ­
biet, nie b y ły  w  stanie go  on ie­
śm ielić, i n ieszczęśliw e niew iasty 
z narażeniem  w łasn ego  ży c ia , w y ­
d o sta ły  s i łą  z pod kolan  zbrod­
n iarza n ieszczęśliw ą ofiarę, k tóra 
n a razie, s ła b e  ju ż  ty lk o  d a w a ła  
ozn aki życia. W ezw a n y  n aty ch ­
m iast le k a rz , zap ew n ił, iż  życiu  
szanow nego cz ło n k a  naszej adw o­
k a tu ry  nie grozi niebezpieczeń­
stw o, ch oro ba jed n a k , z powodu 
w strzą śn ięcia  m ózgu, uszkodzenia 
k la tk i p iersiow ej, utra ty  krw i 
i p rzestra ch u , potrw ać m oże d łu ­
g o . C zcig o d n y  p acy je n t od w czo­
ra j nie o d zy s k a ł przytom ności. Z a ­
chodzi p o w a żn a - ob aw a zapalenia 
mózgu: g o rą czk a  41 stopni. W  ca­
le m  k o le  ad w okackiem  w zburze­
nie; w ię kszo ść  je g o  cz ło n kó w  s k ła ­
d a  w izy ty  kon d o len cyjn e m ałżon ­
ce  ofiary zam achu.

Z brodniarz, odstaw iony pod stra­
żą  do c y rk u łu , zn ajd uje się ju ż w

— T o  fa łsz ! T o  n iep raw d a!... H eb a lsk i p o ­
d le  m ści się n a  m nie!... T a k  nie było!... M ój o j­
ciec n ie  ch c ia ł p ien ięd zy  od  C ieżyńskiegoL . T o  
za  m nie!... Mój B oże! co  j a  te ra z  z ro b ię?! M u­
szę g o  ura tow ać!... N ie pozw olę!... S am a  p ó j­
d ę  do  w ięzienia!... P o w iem  w szy stk o !—k rzy ­

cza ła  Zofija n a  c a ły  g łos, i, w yskoczyw szy  
z łóżka , zaczęła  się szybko  u b ierać .

— Co się sta ło?  Co p an i je s t? —p y ta ła  z n ie ­
p oko jem  słu żąca , w p ad a jąc  do m aleńkiej sy ­
p ia ln i śpiew aczki.

— O jca m o jeg o  zaa resz to w ali, uw ięzili, z a ­
b ra li!—o d p o w iad a ła  Zofija n ap ó ł n ie p rz y to ­
m nie, w go rączce .

— Za co? dlaczego?
— Z bił te g o  ła jd a k a , n ikczem nika, C ieżyń- 

skiego!
— Za co, za co, p ro szę  pani?
— Za to , źe m nie... A le  co to b ie  do te ­

go!... U b ieraj m nie  p ręd k o , ty lk o  p rędko , 
p rędko!

I  Zofija w p ó ł g o d z in y , rzecz n iezw y k ła  
w jej życiu , b y ła  już u b ra n ą . N ie w y sz ła  je ­
d n ak  zaraz: gdzieś się zap o d z ia ły  rękaw iczk i, 
w p raw d z ie  n ie zupełn ie  już św ieże, a le  p rz y ­
n ajm n ie j d o b ra n e  do  k o lo ru  sukni, i n a  tem  
szukaniu , n a  p rze rzu can iu  w szy stk ich  szaf, 
szuflad , szufladek, p u d e łek  i p u d e łeczek , ze­
szło  je j jeszcze  d ru g ie  p ó łgodz iny . K ie d y  n a ­
k ła d a ła  ju ż  kapelusz, s łu żąca  s p y ta ła  się je j:

— P ro sz ę  pani! a  co będzie z .o b ia d e m ?
— Jeżeli n ie  p rzy jd ę  o czw arte j, to  pow iedz 

p an n ie  K re su sk ie j, żeby  ja d ła  sa m a . T y lk o  
p rzec ie  zostaw cie  mi k a w a łek  czego  n a  ko- 
la c y ję L .

— K ie d y , p roszę  pan i, je s t  ty lk o  sz tu k a- 
m ięs...

— I  nic w ięcej?...

— A  nic, bo mi nie w y s ta rczy ło  p ien  ię 
dzy...

T o  zjedzcie sob ie  w szystko! P rz y jd ę  d o p ie ­
ro  po  ko lacyi.

I  w y sz ła  w y k ry g o w a n a , w y e le g a n to w a n a , 
w ja sn y m , p o p ie la ty m  p a lto c ie  zim ow ym  do 
figu ry , w  w ielk iem , pu szy stem , d łu g iem  aż do 
ziem i, b ia łem  b o a  n a  szyi, w fa n ta z y jn y m  
p luszow ym , rów n ież  p o p ie la ty m  b erec ik u  n a  
g łow ie , lecz w b uc ikach  m ocno ju ż  zniszczo­
nych , p rz y d e p ta n y c h  w n a p ię tk a c h  i w y k rz y ­
w ionych  W ina to  po  części je j ch o d u , gdyż nog i 
m ia ła  k ab łąk o w ate , a le  po części też i w ina  to  
n a tu ry  m ężczyzn. Oj! bo  ci w ielb icie le  p rz y ­
p ad k o w i czy sta li, m ają  na  w szystko , n a  ko- 
la cy je  i ko lacy jk i, n a  o s try g i i na  szam pana, 
na  k u ro p a tw y  i n a  kon iak , n a  w szystko  w 
czem  do  p o ło w y  sam i uży w ać  m ogą;—m ają  
jeszcze n a  w szystko , czem  p o p isać  się i p o ­
chw alić  dow odnie  m ogą: w ięc n a  b ran so le tk i, 
ko lczyki, naszy jn ik i, zegark i, o k ry c ia , suknie  
p a ra d n e  i kapelusze  dziw aczne; — m ają  w re ­
szcie n a  m eble  i św iecące  p rz e d m io ty  g a la n ­
te ry jn e , k tó re  m ożna p o u s ta w ia ć  w  m ie j­
scach  w idocznych  sa lo n ik u  i sy p ia ln i;— m ają  
też czasem  n a  b o g a te , h a f to w a n e , w ebow e 
koszule n o cn e  i n a  p ończochy  jed w a b n e ; a le  
n ie s ta ć  ich  n ig d y , lu b  p ra w ie  n igdy , n a  p o ­
rz ą d n y  k a w a łe k  m ięsa na  o b iad  d la  k o ch an ­
ki i na ... buciki. Z tem  w szystk iem  n a  ulicy  
p re z e n to w a ła  się cudacko . K a ż d y  z p rz e c h o ­
dniów , m ężczyzna, czy  k o b ie ta , m ijając ją ,
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dzy i wymowne dowodzenia Cobdena, B righ ta 
i innych bojowników walczącej z protekcyjo- 
nizmem L ig i w pływ ały na zmianę jego poglą­
dów. G łód irlandzki przyśpieszył tylko ro z­
wiązanie, k tóre  oddaw na ju ż  dojrzewało w u- 
myśle pierwszego m inistra.

G abinet, bardziej torysowski, niż jego  przy­
wódca, odrzucił plan P eela prawie jednogłośnie, 
podtrzym ali go tylko J .  G raham , lo rd  A berde­
en i Sydnej H erbert. L o rd  S tanley sprzeci­
w iał się nam iętnie. P eel chciał przez chwilę 
podać się do dymisyi, postanowił jednak zacze­
kać z ostatecznem .postawieniem kwestyi. G a­
binet rozstał się na 3 tygodnie, nie powziąwszy 
żadnej decyzyi ostatecznej.

Zanim d. 26 listopada rozpoczął na nowo swe 
posiedzenie, s ta ł się ważny wypadek. L ord  
Jo h n  Russell w ydał w E dym burgu  w dniu 22 
listopada manifest do swych wyborców lońdyń- 
skich.¿G łosił on urbi et orbi o swern naw róceniu 
na zasadę wolnego handlu zbożem. Z aklinał 
k ra j położyć k res systemowi, k tó ry  był „zgu ­
bą dla przem ysłu, klęską dla rolnictw a, źródłem 
nienawiści społecznych, przyczyną ty lu  epide- 
mij i ty lu  zbrodni ludowych. Rząd, dodawał 
on, szuka ty lko  jakiej wymówki dla zniesienia 
praw  zbożowych, niech lud  dostarczy mu tako­
wej za pomocą petycyj, przedstawień i demon- 
stracyj’’.

Peel zrozum iał, że ten k rok  wodza jednego 
z dwóch wielkich stronnictw  historycznych zmie­
nia sytuacyję. P rzedłożył on gabinetowi plan 
otw arcia portów  dla przywozu zboża na czas ja ­
kiś i natychm iastowego zwołania parlam entu  dla 
zbadania praw odaw stw a zbożowego w całej jego 
rozciągłości. K siąże W ellington poparł Peela, 
nie dla tego, żeby się w yrzekł swych protek- 
cyjonistow skich poglądów, ale że uw ażał u trzy­
manie dobrego rządu za ważniejsze, niż zacho­
wanie systemu protekcyjnego. N atom iast lord  
Stanley i ks. Buccleuch odmówili stanowczo swe­
go przyzwolenia. W obec tego odszczepieństw a, 
P ee l uważał swe przedsięwzięcie za niemożliwe 
i podał się do dymisyi, obiecując królowej, że 
poprze swego zastępcę, jeżeli ten podejm ie plan 
podobny do jego własnego.

O bow iązek utw orzenia gabinetu powierzono 
lordow i Johnow i Russellowi. Ten jednak, ;po- 
djąwszy się zadania, m usiał się go wyrzec wo­
bec głębokich różnic, dżielących dwóch głów ­
nych członków jego stronnictwa: lorda G reya i 
lo rda Palm erstona.
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jeże li się n ie  o b e jrz a ł za n ią, to  p rzy n a jm n ie j 
zauw aży ł. C hodziła  zaw sze w olno , w ypro - 
s to s to w a n a , z g ło w ą  podn iesioną  do  g ó ry , 
p rzez  co n a d sz tu k o w y w a ła  n ie d o s ta te k  w zro ­
s tu , p a trz y ła  w szystk im  w oczy w y zy w ająco , 
u śm ie c h a ła  się  do  każdego , k to  ty lk o  się na 
n ią  sp o jrza ł. D aw n ie j, jeżeli k to  zaczepił j ą  na 
u licy , ro zm aw ia ła  o d razu  chę tn ie , p o zw a la ła  
się o d p ro w ad zać  do d om u , p rz y jm o w a ła  za­
p roszen ia , w dzień  n a  czekoladę czy lody  do 
cuk iern i, w ieczo rem  lub w  nocy  na  k o la c y ję  
do  re s ta u ra c y i z g ab in e tam i. Ż ad n y ch  z a ­
strzeżeń , ż ad n y ch  konw enansów . „U lica—m a ­
w ia ła —je s t  tak iem  sam em  d o b re m  m iejscem  
z aw ie ran ia  n o w y c h  znajom ości, ja k  i salon, 
a  w y m ó w ien ie  n azw iska  n a w e t z do d a tk iem  
im ien ia , p rzez  k o g o ś m a ło  m i zn an eg o , nic 
m n ie  n ie  ob jaśn ia; k to  chce, m oże mi się, 
g dzie  chce, sam  z a p re z en to w a ć ”. T o  też nie 
b y ło  dn ia , a b y  nie z a b ra ła  ja k ie jś  now ej 
znajom ości. C zasem  n a w e t tra f ia ła  dob rze . 
K to ś  się d u rz y ł w niej przez tydzień , p rzez 
m iesiąc, czasem  p ó ł roku, t ra c ił  z n ią  p ie n ią ­
dze, o b lew a ł szam p an em , z a rz u c a ł p o d a rk a ­
m i i w reszcie, znudzony  lu b  zn iechęcony  cze ­
k an iem , rz u c a ł. Często g ę s to  m iew a ła  po k il­
ku  n a ra z  tak ich  p rz e lo tn y c h  w ielb icie li, k tó ­
rz y  za buziaka  staw ia li ko lacy je , p rz y sy ła li 
lu b  p rzy n o sili pod ark i, wozili n a  sp ace ry , 
p łac ili d ro b n ie jsze  rach u n k i z m ag azy n ó w . 
A  w szystko  to  b y ły  znajom ości z u licy , k tó ­
r ą  u w aża ła  za rodza j sa lo n u . C zasem  też i źle

W obec niepowodzenia tej kombinacyi Peel w 
d. 20 grudn ia  powrócił do w ładzy. Stanley nie 
chciał wstąpić do gabinetu, który po dw utygo­
dniowej dymisyi w racał z zupełnie nowym pro­
gram em . Zastąpił go w m inisteryjum  kolonij 
tak  sławny później G ladstone.

Takie odraczania bez końca wykazywały w 
pełnem  świetle jeden z najszkodliwszych wyni­
ków połączenia Irlao d y i z A ngliją. Podczas gdy 
w L ondynie ciągnął się kryzys, wywołany spe- 
cyjalnym i interesam i i zobowiązaniami stron ­
nictw angielskich, Irlandy ja , k tóra, gdyby była 
sam odzielną, zarządziłaby natychm iast niezbędne 
środki, oczekiwała napróżno lekarstwa na swe 
w zrastające cierpienia. D arem nie m unicypalitet 
dubliński i inne ciała wybieralne natarczywie żą­
dały natychmiastowego zwołania parlam entu i 
domagały się udzielenia tytułem  pożyczki sum na 
roboty publiczne, przy których ludność znależć- 
by mogła wyżywienie. Napróżno O ’C onnell i 
Smith O ’Brien w „Stowarzyszeniu odw ołania“ p ię ­
tnowali niczem nieusprawiedliw ioną opieszałość 
gabinetu, domagali się rozpoczęcia na wielką ska­
lę osuszania gruntów , jako  ra tunku  natychm iasto­
wego i prawodawstwa agrarnego, na wzór p ro ­
ponowanego przez lo rda  Stanleya, jako lek a r­
stwa trw ałego.

P arlam en t rozpoczął swe posiedzenie dopiero 
14 stycznia 1846 r. G abinet, niewiadomo ju ż  
d la  jakich skrupułów , nie zażądał nagłych ś ro d ­
ków dla Irlandy i, zaproponow ał jedynie  zupełne 
zniesienie praw zbożowych. Innem i słowy na­
tychmiastowe potrzeby Irlan d y i odkładano na 
później, do czasu rozw iązania kwestyi zasadni­
czej, k tóra nie mogła nie wzbudzić długich de- 
batów. Jedyny  p ro jek t, specyjalnie przezna­
czony przez m inisteryjum  dla Irlandyi, był.... 
stan  oblężenia. L ud  irlandzki, że użyjem y wy­
razów Pism a świętego, cytowanych podczas roz­
praw, żądał ohleba, a rząd dawał mu kamień!

Pomimo zaciekłych usiłowań opozycyi, której 
lord Je rzy  Bentinck był widomym wodzem, a 
D israeli inspiratorem  i mówcą i która z zacie­
kłością starała się zemścić za to, co zw ała wiel­
ką zdradą Peela, p ro jek t zniesienia praw zbożo­
wych by ł przyjęty większością 97 głosów w iz­
bie gmin i większością 47 głosów w izbie lo r­
dów.

M inisteryjum , ja k  się zdawało, wyszło zwy- 
cięzko z niepewnej walki. W krótce jednak  prze­
konać się mogło, co kosztuje niekiedy zerwanie 
więzów stronniczych w chęci służenia dobru  pu-
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w y ch o d z iła  na  tem . R a z  sam a zak o ch a ła  się 
w jak im ś dziw aku, k tó ry  je j im p o n o w ał sw o ­
im pesym izm em  i zim nem  obejściem , n ie w ie­
dząc m oże, że ten  pesym izm  i to  zim ne obej­
ście, b y ły  d la  n iego sz tuczną  ty lk o  lecz a r ­
ty s ty c z n ie  w y ro b io n ą  m ask ą  liry zm u  i w y so ­
kiej w rażliw ości na  w szystk ie  o b jaw y  życia. 
R ozeszli się p ręd k o , g dyż  on n ie  m ó g ł p a ­
trzeć  na tak ie  p on iew ieran ie  uczucia n a  w szy ­
stk ie  s tro n y , bez ra c y i, p o trzeb y  i bez rezu l­
ta tu . In n y m  razem  w p ro w ad z iła  do sieb ie  
szykow nego  m łodzieńca, k tó ry , o lśn iw szy  ją  
p iękną b u d o w ą , m odnem  u b ran iem  i d o b ra ­
nym i frazesam i, naza ju trz  ra n o  w y c ią g n ą ł je j 
z szuflady  ca łą  b iż u te ry ję  i z a s ta w ił pod  je j 
im ien iem  w lom bardz ie . W  o gó le  je d n a k — 
od  czasu  p rzy n a jm n ie j, ja k  p rz e s ta ła  w łóczyć 
się to  z tą , to  z in n ą  tru p ą  p ro w in c y jo n a ln ą , 
po  m iastach  i m iasteczkach , k iedy  n a  życie 
i u b ran ie  trz e b a  b y ło  skądko lw iek , o d  k o g o ­
kolw iek i za cokolw iek  w ziąć, b y le  w ziąć, b y ­
le  m ieć, bo  ta k  zw an i d y re k to rz y  nic lu b  p r a ­
w ie nic je j nie p łac ili,—p ro w ad z iła  się w z g lę ­
dnie  p rzyzw oicie . P o  za n a ło g iem , n a m ię tn o ­
ścią k o k ie to w an ia  w szystk ich  m ężczyzn, j a c y  
je j się tra fili i gdzie  się trafili, lecz n a  zim no, 
u trz y m y w a ła  je d e n  ty lk o  s ta ły  sto sunek , 
z p o d ta tu s ia ły m  i p rzeży ty m  ju ż  G a rb a le -  
ckim, k tó ry  za p ra w o  p rzy ch o d zen ia  do  niej 
o każdej po rze  dn ia , czyli ściślej m ó w iąc , za 
p ra w o  p o siad an ia  d ru g ieg o  k lucza o d  m ie ­
szkania , p ła c ił za to  m ieszkanie i n iekiedy

blicznemu. P ro jek t stanu oblężenia dał powód 
do koalicyi wszystkich niechęci.

Nie podobna było zaprzeczyć, że klęska ogól­
na, jak to zwykle bywa, zwiększyła liczbę prze­
stępstw. Jak o  okoliczność łagodzącą możnaby 
jednak było przytoczyć ohydną nieludzkość, z 
jak ą  zbyt wielka liczba właścicieli skorzystała z 
powszechnego ubóstwa dla wypędzania dzierżaw ­
ców i zamiany pól na pastw iska. W tych oko­
licznościach projekt rządow y m ógł zadziwić i 
oburzyćjwięcej niż drakonowską surow ością swyeh 
rozporządzeń. W ice-król otrzym yw ał praw o 
ogłoszenia stanu oblężenia w okręgach, w k tó ­
rych zauważył zaburzenia. P a rag ra f o t. zw. 
„gaszeniu ognia” głosił, że n ik t nie ma praw a 
wychodzić z domu od godziny przed zachodem  
słońca, aż do wschodu pod karą deportacyi na 
la t siedem, jeżeli się okaże w godzinach niedo­
zwolonych na drodze, lub w cudzem m ieszka­
niu. W ice-król otrzym yw ał prócz tego praw o 
naznaczania kontrybucyj nadzwyczajnych na dzier­
żawców w okręgach, ogłoszonych w stanie oblę­
żenia. K ontrybucyje te zasilać miały fundusze, 
przeznaczone na sądy i żandarm eryją.

W  izbie lordów projekt napotkał powszechne 
uznanie, nawet ze strony opozycyi. L o rd  G rey 
zaprotestow ał jednak  przeciw niespraw iedliw o­
ści nakładania kontrybucyi li tylko na dzierżaw ­
ców, gdy właśnie niespełnianie przez posiada­
czy swych obowiązków wobec ludności je s t przy­
czyną nieszczęść Irlandy i. Proponow ał o n j też 
zmniejszenie kary  za pogwałcenie praw a o ga­
szeniu ognia do roku  fwięzienia. S iedm iu lor­
dów głosowało w raz z Greyem.

W  izbie gmin, jak  się zdawało, stronnictw o 
protekcyjonistow skie poprze gabinet w jego  
polityce ucisku. L ord  B entinck zaklinał gabi­
net do pośpiechu i oświadczył uroczyście, że 
krew każdej ofiary m ordu w Irlan d y i spadnie 
na głow y m inistrów , jeżeli nie dołożą oni wszel­
kich starań d la  przyspieszenia przyjęcia tego 
środka bezpieczeństwa społecznego.

O ’Connell i Sm ith O ’B rien wymownie w ska­
zywali, że nie stan oblężenia jest środkiem  u le ­
czenia Irlandyi. P o  ich mowie Jo h n  R ussell 
w ykazał pewną niechęć do popierania polityki 
wyłącznie rep resy jnej. Peel odrzucił zasadnicze 
debaty w kwestyi irlandzkiej i p ro jek t jego  w 
pierwszem czytaniu zgrom adził 274 głosów za i 
125 przeciw.

Okoliczności zmieniły się zupełnie, gdy się roz­
poczęły powtórne rozpraw y nad tą  kw estyją
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z a sp a k a ja ł rach u n k i m ag azy n ie rek , ta rg u ją c  
się z nią o każdego  ru b la  i ob liczając  z ca ­
łym  bezw iednym  Cynizm em  cenę p ieszczot. 
P on iew aż je d n a k  b y ł  b o g a ty m , a p rz y te m  
m ało  w y m ag a jący m  i u służnym , ja k  każd y  
s ta ry  g łu p iec , k tó rem u  z całej zm ysłow ości 
zo sta ła  się ty lk o  lubieżność, t rz y m a ła  się go  
n iepodz ie ln ie  p ra w ie  i s ta le . T a k  je j z resz tą  
zalecił ongi K u lirow sk i, g e n e ra ln y  d o staw ca  
u trzy m an k ó w  dla  w szystk ich  p o c z ą tk u ją cy c h  
a r ty s te k  d ra m a tu , k o m ed y i, o p e ry  i o p e re tk i, 
z w y łączen iem  b a le tu , k tó re g o  p rz e d s ta w i­
c ielek  nie u w aża ł za g o d n e  sw ego  in te lig en ­
tn e g o  to w a rz y s tw a , m ia ł się bow iem  za li­
t e r a ta  i p o e tę , jak k o lw iek  b y ł ty lk o  z b a n k ru ­
to w a n y m  szlachcicem , ży jący m  na  m ałej s y ­
neku rze  u ja k ie g o ś  m a g n a ta , i z ręczn y m  szan ­
ta ż y s tą  p ió ra . W zam ian  za w szystk ie  u s łu ­
gi, je g o  p ro te g o w a n e  b y ły  m ora ln ie  zo b o w ią ­
zane  d ek lam o w ać n a  e s trad ach  je g o  w iersze , 
śp iew ać  a ry je  i k u p le ty , d o ro b io n e  p rzez  li­
ch y ch  m uzyków  do je g o  słów , o d g ry w a ć  na 
ra u ta c h  p ry w a tn y c h  sceny  z je g o  k o m ed y jek  
i n ęd zn y ch  szopek, p isan y ch  d la  te a tró w  a m a ­
to rsk ich . P o  za tem , w s trę tn y  te n  s ta rzec , 
inaczej zw any  „p rz y ja c ie le m  dzieci”, nie żą ­
d a ł  niczego. C a łą  jeg o  rozkoszą zm ysłow ą, 
b y ło  zad aw aln ian ie  się ohydnem i p ieszczo ta ­
m i rę k ą  z dziew czynkam i ośm io, dziesięcio , 
d w u n asto le tn iem i, k tóre , pod  n ieobecność  m a ­
tek  i d o zo rczyń , zw ab ia ł do sieb ie  w o g r o ­
d ach  cu k ie rk am i i jo w ia ln y m i k o n c e p ta m i nahttp://rcin.org.pl
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U ltra-protekcyjoniści byli wściekli na m inistra, 
k tó ry  zdołał pomimo wszelkich trudności prze­
prow adzić swój w olnohandlow y projekt. Pałali 
oni żądzą zem sty za zdradę, Irlandczykom cho­
dziło przedew szystkiem  o zachowanie wolności 
politycznych, whigowie pożądali w ładzy, której 
nie chcieli przyjąć w chwili, gdy wym agała ona 
wielkiej odpowiedzialności politycznej. Lord 
B en tinck  oświadczył, że usuwa na stronę kwe- 
sty ję zasadniczą i chce wyrazić nieufność gabi­
netowi. D israeli m ienił się przeciwnikiem zasa­
dy stanu oblężenia, szczególniej gdy m iał z nie­
go korzystać rząd, k tóry , zdaniem jego , był wcie­
loną hypokryzyją.

P ro jek t odrzucony został większością 73 głosów, 
80 ultra-torysów  głosowało razem  z Bentinekiem  
i Disraelim  w opozycyi. N azajutrz Peel zawia­
dom ił o swej dymisyi w bardzo pięknej i wznio­
słej mowie, w której wychw alał swe zasługi w 
uniesieniu praw  zbożowych i oświadczył, że jest 
zw olennikiem  równości politycznej i religijnej, 
oraz praw odaw stw a agrarnego w Irlandy i.

(dok. nast.)
J . 11. Siemieniecki.

Zagadnienia kultury
wobec stosunków rasowych

w  H i s z p a n i i .

Zamierzamy zapoznać czytelników naszych 
z treścią bardzo ciekawej książki, k tó ra  wyszła 
przed trzem a laty w M adrycie pod ty tułem  He- 
rezyje („H eregias”). A utorem  jej je s t m łody 
uczony i publicysta hiszpański, Pompeyo Gener.

Jakko lw iek  nie dotyka ona kwestyj re lig ij­
nych, jej treść pod pewnym względem odpo­
wiada tytułow i, Ze stanow iska prawom yślno- 
ści patry jo tycznej i dum y narodow ej hiszpanów, 
poglądy autora stanowią w wielu razach skoń­
czone herezyje. W yw ołała  też ona wielkie w ra­
żenie w rozm aitych kołach inteligencyi h iszpań­
skiej i zaciętą polemikę w prasie.

Poprzestając na ro li sprawozdawczej, nie chce­
my się zapuszczać w ocenę naukowej i pub li­
cystycznej w artości tej pracy. Jeżeli niektóre 
wnioski autora są zbyt pośpieszne lub jed n o ­
stronne, inne zaś naw et w prost fałszywe, całość 
uderza jaskraw em  uw ydatnieniem  doniosłości 
tych czynników życia narodowego, na k tóre  za­
zwyczaj mało się zwraca uw agi, a k tó re  prze­
cież wiele znaczą. Mówimy o czynikach raso­
wych i w pływach dziejowych, wcielonych w cią­

k o lan a . Zofija b y ła  m u  w dzięczną  za n a s trę ­
czenie  G u rb a le c k ie g o , k tó ry  b y ł  u trz y m a n - 
k iem  w y g o d n y m , acz n ie  h o jn y m , i za s ta r a ­
n ia  około  w p ro w a d z e n ia  je j n a  scenę te a tru  
w arszaw sk ieg o , — a  p rz y te m  m ia ła  nadzieję , 
że K u liro w sk i w y n a jd z ie  je j lepszą  p a r ty ję
i często  m u to  n a w e t p rzy p o m in a ła .

— A leż  n iezaw odnie!... T y lk o  widzisz, m oje  
k o ch an ie , w te j chw ili nie m am  nic d la  c ie­
b ie  o d p o w ied n ieg o .... Oh! bo  ty  je s te ś  g ry -  
m aśn a  w w y b o rz e  i t ru d n a  do  pożycia .

P o n iew aż  p rz y te m  o k azy w a ł jej szczegól­
n ie jszą  sy m p a ty ją , p raw d o p o d o b n ie , że b y ło  
w jej obejśc iu , a  n a w e t w  w y ra z ie  tw a rz y  coś 
z naiw nej dziecięcości, i o n a  w ięc m ia ła  do  n ie ­
g o  zau fan ie  i w e w szy stk ich  tru d n ie jszy ch  
sp ra w a c h  sw eg o  życia, z nim  się n a jp ie rw  
n a ra d z a ła .

T a k  się też  s ta ło  i te ra z . Z araz  po  p rze ­
c z y ta n iu  w Gońcu o a re sz to w a n iu  o jca , p rz y ­
sz ło  je j  na  m yśl u d a ć  się  p rzed ew szy stk iem  
d o  K u liro w sk ieg o , i do n ieg o  też p ro s to  p o ­
sz ła . G d y b y  b y ła  m ia ła  p ięćd z ie s ią t g ro szy  
w kieszeni, b y ła b y  p o je c h a ła  d o ro żk ą , ta k  je j 
b y ło  p ilno . A le , n ie s te ty , m u sia ła  iść. S z ła  
szy b k o , n ie  o g lą d a ją c  się n a  n ikogo , nie 
u śm iech a jąc  się  d o  n ik o g o , nie w idząc p raw ie  
n ikogo .

(D . c. n.).
Antoni Sygietyński.

gu wieków w tradycyję, ażeby nie powiedzieć 
w krew narodu. D ziełko G ener’a choćby d la  
tego tylko zasługuje na naszą uwagę, że stano­
wi p ró b ę  rzucenia na stare kwestyje polityczne 
w zględnie nowego światła.

Czy wiele one na tern nowem oświetleniem 
zyskały?

Przypuśćm y, iż powiemy: mało! Zgodzimy się 
jednak  praw dopodobnie, że mogą zyskać wiele. 
Jest-to  w zgląd, z którego „H erezyje” publicysty 
hiszpańskiego najbardziej nas interesują.

Obejm ują one dzieje ku lturalne H iszpanii od 
najścia maurów aż do naszych czasów.

Zjednoczenie półw yspu pirenejskiego pod ber­
łem królów wizygockich odbyło się, jak  wiado­
mo, blizko na 250 lat przed wtargnięciem ara­
bów. Pod względem plemiennym i etnograficz- 
nem państwo Wizygotów przedstawiało może je ­
dyny w swoim rodzaju zlepek najróżnorodniej­
szych pierwiastków. P rócz dawnych „celtybe- 
rów ” , którzy praw dopodobnie u trac ili już byli 
podówczas swoją odrębność plemienną, z wyjąt­
kiem niektórych szczepów górskich, należeli do 
jego składu swewowie w północno-zachodniej 
stronie półw yspu, resztki alanów w Luzytanii, 
resztki wandalów na południu, rzymianie, grecy 
i żydzi w m iastach portowych na wschodzie i 
południu, nie licząc zdobywców — wizygotów. 
Rozmaitość tę potęgow ały różnice religijne, gdyż 
do końca V I-ego  wieku wizygoci pozostawali 
aryjanam i, podczas gdy reszta chrześcijańskiej 
ludności H iszpanii uznaw ała powagę papieża 
rzymskiego. W alka i prześladowanie religijne 
tam ow ały stopienia się tych różnorodnych p ier­
wiastków w jeden spiż ku ltu ralny . D opiero od 
R ekareda 586— 601 r.) obrządek rzymsko kato­
licki staje się relig iją  panującą w Hiszpanii i 
rozpoczyna się asym ilacyja wizygotów z krajow ­
cami. O dtąd prześladow ania religijne naw raca­
ją  się wyłącznie na żydów, którzy wówczas nie 
stanowili jeszcze społeczności tak  zatoniętej co 
sobie, jak  w parę stuleci, lecz przeciwnie odzna­
czali się bardzo żarliwym prozelityzm em . W p ra ­
wdzie król W ityza (701— 710 r.) poskrom ił n ie­
co gorliwość religijną biskupów katolickich i 
nawet całkiem  zakazał prześladow ania żydów, 
lecz było ju ż  zapóźno. Liczny ten, bogaty i sto ­
sunkowo oświecony a więc potężny żywioł nie 
dał się przejednać i częścią przez nieufność do 
świeżo zainaugurow anej tolerancyi, częścią przez 
zemstę dla niedawnych prześladowców skw apli­
wie podał rękę swym pobratymcom afrykańskim  
— arabom.

Bitw a pod X eres de la F ron tera , w której 
poległ W ityza rozstrzygnęła losy państwa wizy- 
gockiego w Hiszpanii. W ciągu kilkunastu lat 
cały półwysep z wyjątkiem  otoczonej górami 
A 3turyi stał się zdobyczą tego walecznego i ry ­
cerskiego szczepu semitów.

O d tej chw ili aż do wypędzenia m aurów z Hi- 
szpani chrześcianie niepodlegli, m ający schro­
nienie w górzystej A stu ry i, prow adzą z nimi 
nieustanną i zaciętą walkę, w której każde po­
wodzenie swoje przypisują szczególnej opiece 
bozkiej nad sobą. Był" to bohaterski okres dzie­
jów  H iszpanii, poetyczny urok legendy go o ta­
cza. Lecz w okresie tym  mówi G ener, pojęcie
0 pracy praw ie do szczętu zanikło.

F erdynand katolicki ostatecznie zakończy! tę
epopeję dziejową, zdobywszy po dziesięcioletniej 
wojnie ostatnią tw ierdzę m aurów, G ranadę, za­
prowadziwszy „brać św iętą’’ — hermandad, i nie 
mniej świętą inkwizycyję, przeznaczoną pierw o­
tnie do utw ierdzaniu w wierze nawróconych ży­
dów i m aurów. O dtąd kościół katolicki s ta ł się 
podw aliną państwa i despotyzm u królewskiego 
w H iszpanii.

Za K arola V -go (I-ego ) naw et wojny zew nę­
trzne nabierają ch arak te ru  religijnego; mamy 
jednę przeciwko protestantom  niemieckim i dwie 
przeciw turkom  — tam heretyckim , tu  n iew ier­
nym wrogom chrześciaństw a.

Filip  Il-g i doprow adza do najwyższego p u n ­
ktu  tryum f katolicyzm u. Piśm iennictw o zatraca 
wszelką samodzielność, inteligencyja staje się po ­
wolną służebnicą kleru.

Za następnych królów , H iszpanija stale a szyb­
ko stacza się po pochyłości nędzy i osłabienia 
politycznego. Spadania tego nie może już po­
wstrzym ać liberalna inicyjatyw a K aro la  IH -eg o
1 jego  św iatłych m inistrów —wszystko się rozbi­
ja  o zdziczenie powszechne i obskurantyzm .

Przechodzim y do X IX -g o  wieku. P rądy  no­

wego czasu trafiają także do H iszpanii, lecz k rą ­
żą jedynie w obrębie wyższych warstw narodu. 
Kościół katolicki do tego stopnia zachował swój 
poprzedni urok  i wpływy, że podczas rewolucyi 
wrześniowej zaledwie 12-tu  deputow anych z po­
śród 54-ech głosowała za wolnością sumienia a 
on jed en  za odłączeniem kościoła od państwa!

To dziś. A  cóż jutro?
W ielka domieszka krwi m aurytańskiej i ży­

dowskiej w żyłach hiszpanów czyli brak czy­
stego typu etnologicznego, oraz tych wieków 
tyranii katolickiej, każe G enerow i powątpiewać
0 zdolności narodu hiszpańskiego do postępu. 
Posłuchajm y własnych słów jego. „K rew  afry­
kańska i semicka, wyczuć się daje nawet w 
produkcyi umysłowej naszego czasu. Nasze ro ­
manse i dram aty uderzają krwiożerczością i 
nawałem wszelkich zbrodni. W pływy te p rze­
bijają się nawet w duchu i obyczajach naszych 
partyj liberalnych i postępowych. Przew ódzcy 
ich trzym ają się zazwyczaj jak  kalifowie daw ­
nych czasów. Zwolennicy przypisują im powa­
gę wyższą i najzupełniejszą nieomylność.

Cały tryb  życia politycznego dzisiejszych h i­
szpanów polega na trudnem  do uwierzenia, mi- 
kroskopijnem rozczłonkowy waniu się na partyje, 
których przywódzcy, nawet ci, co stoją u steru 
rządów, są li-tylko ludźm i słowa, ale nie czynu. 
Ten tylko dochodzi do wpływów, kto umie pię­
knie i efektownie mówić. „Podobnie jak  ludzie 
cywilizacyj wschodnich zwykli byli mniemać, iż 
mogą za pomocą pewnych słów magicznych od­
działywać na bieg wypadków, tak  również w 
Hiszpanii posiadają obecnie olbrzym ią siłę naj­
przeróżniejsze form ułki postępu, porządku, do­
brobytu; w rzeczywistości zaś nie ma ani postę­
pu, ani porządku, ani dobrotu, ba, — po prostu 
niczego nie ma. P o  nad wszystkiem, jak  w p ró­
żni przedświatowej, unosi się niby zły genijusz 
sama ty lko  psychologija semicka.’’

O współczesnem piśm iennictwie hiszpańskiem 
autor „H erezyj’' trzym a jak  najgorzej. „U m ie­
ra  ono na niedokrwistość, nędzne pod względem 
idej, spostrzeżeń, badań, wahające się pomiędzy 
retoryką lub archeologiczną dłubaniną pewnej 
liczby akademików a taurom acho-pornagraficz- 
nym fejletonizm em .’’

Jeżeli mamy mu wierzyć, to praca, czas i ży­
cie są obecnie w takiej samej pogardzie, ja k  za 
błogosławionych czasów K arola Urzeczonego. 
Przeciętna długość życia ma w H iszpanii wyno- 
nosić około 5 lat mniej aniżeli gdziekolwiek in­
dziej. Przeciętny czas pracy rów na się d la j e ­
dnostki l */2 godziny na dobę. W idzimy tedy, 
że okres bohaterski nie zupełnie jeszcze p rze ­
szedł w H iszpanii do sfery podania. „Organizm  
narodowy gnuśnieje w głębokiej niemocy. K o­
ści mu gniją, brak mu soków żywotnych, a 
to pochodzi w znacznym stopniu z domieszki 
plemion niższych —m aurytańskiego, żydowskiego
1 cygańskiego, oraz ze spustoszenia, dokonyw a­
nego niegdyś na warstwach wyższych przez in­
kwizycyję, która, tępiąc jednostki myślące, p o ­
zostawiały jedynie fanatyków, um ysły niewolni­
cze i idyjotów.”

„W pływ  obcych żywiołów — mówi G ener — 
szczególniej rzuca się w oczy w prowincyjach 
wschodnich. Tam  potężna domieszka krw i fe- 
nickiej, kartag ińsk iej i żydowskiej ujawnia się 
dotychczas przez wygórowany indywidualizm  i 
egoizm, przez powszechną gorączkę zysków oso­
bistych, prow adzące do wszelkiego rodzaju  fa ł­
szerstw  i szacherek. D aje się to zwłaszcza wi­
dzieć w A ragonii i K astylii, gdzie podrabiają 
zgoła wszystko, poczynając od wina, a kończąc 
na książkach”.

P ierw iastki, z k tórych pow stał dzisiejszy na­
ród  hiszpański, zbyt są odrębne od siebie, aby 
się w jakikolw iek bądź sposób daw ały spoić ze 
sobą drogą naturalną. W szelkie zaś sztuczne 
ich łączenie wydaje tylko jeden  wynik, a m ia­
nowicie: obniżenie narodowe. H iszpanija śre­
dniow ieczna m ogła być potężną, nie stanow iła 
bowiem trzęsionki etnograficznej. „A  teraz cze­
góż się można spodziewać od narodu, k tóry  po­
w stał z przetopienia się w jednym  kotle tak 
różnorodnych plem ion, jak  aryjskie z odmianą 
germ ańską i latyńską, jak  żydowskie, arabskie 
i turańskie? H iszpanija  ukazuje nam wysoce 
ciekawe zjawisko socyjologiczne, zjawisko d z i­
wnej ewolucyi, w której widzimy przejście od 
barbarzyństw a do upadku po paru tylko i tohttp://rcin.org.pl
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nizkich szczeblach bardzo wątpliwej cyw iliza­
cyi” .

Jednakże au tor „H erezy i” nie rozpacza osta­
tecznie o możności odrodzenia się swojej ojczy­
zny. U patru je  on drogę ocalenia w zastosowa­
niu dwu dosyć radykalnych środków: „dy k ta­
tu ry  naukow ej’’ i „ustro ju  federalistycznego”.

D yk ta tu ra  naukowa pow inna cały kraj zapeł­
nić muzeami, biblijotekami, pracowniami nauko- 
wemi, politechnikam i,—powinna rozpowszechniać 
wiedzę przyrodniczą, pozam ykać sem inaryja, o- 
dłączyć kościół od państwa, zaopiekować się 
rolnictwem  i leśnictwem, usunąć wszelkie paso- 
rzytnicze rodzaje produkcyi, stojące dziś na prze­
szkodzie rozum nem u wyzyskiwaniu sił w ytwór­
czych k ra ju  i t. p.

D rugi środek—zaprow adzenie ustro ju  federa­
listycznego — powinien przekształcić Hiszpaniię 
na konferedacyję stanów, opartą na podstawie 
geograficznej i etnograficznej, odpowiadającej 
mniej lub więcej starożytnym  podziałom ple­
m iennym ,— stanów, ja k  najbardziej autonom icz­
nych, chociaż, rzecz naturalna, połączonych ze 
sobą pewnemi węzłami politycznymi.

Jeżeli zaś nawet po przeprow adzeniu w szyst­
kich tych zm ian H iszpanija nie wyrw ie się ze 
swej gnuśnej bezwładności i nie ruszy naprzód, 
to ,w  takim  razie — powiada G ener—ludzie z ro ­
dzeni ze zdolnościam i do przyjęcia i posuwania 
nowożytnej cywilizacyi nie będą mieli nic in n e ­
go do wyboru ja k  tylko porzucić nieszczęsną 
krainę i pod obcem niebem poszukać sobie ja ­
śniejszego słońca, oraz zdrowotniejszych w arun­
ków życia’’.

Maurycy Cygar.

Astra-ieiloiina teorjja Falk
(Przewroty w? wszechświacie.—R . Falba, p rze­

łożył z niemieckiego W. P. W arszawa 1890 r.).
Niema takiej dziedziny zjawisk, której by z go­

rączkow ą pracowitością nie dotknął, nie starał 
się wyjaśnić badawczy duch naszego wieku. 
W  każdej z nich grom adzą się tysiące faktów, 
w ysnuw ają dziesiątki hipotez i teoryj, mających 
mniejszą lub  większą dla ludzkości doniosłość. 
W idzim y to w socyjologii, biologii, fizyce, geo­
logii i innych naukach.

Jed n ą  z takich właśnie geologicznych teoryj, 
tłomaczących wpływ na naszą ziemię i zacho­
dzące na niej zjawiska najbliższych jej tow arzy­
szów —słońca i księżyca, w ykłada R udo lf F a lb  
w powyżej przytoczonej książce.

O d la t dw udziestu nazwisko F alba  nietylko 
znanem .jest w świecie uczonych, ale i popular- 
nem wśród ogółu publiczności: jest on bowiem 
tym czarnym  krukiem , k tóry  co jakiś czas rz u ­
ca popłoch wśród ludzi swemi przepow iedniam i 
trzęsień, wybuchów wulkanicznych, burz, pow o­
dzi i t. p. kataklizm ów ,— przepowiedniam i rzad­
ko mylącemi.

Czy złowieszczy ten prorok posiada jakie na- 
kowe podstawy dla swych sm utnych w różb— 
i jakie? Odpowiedź znajdujem y w jego książce.

Składa się ona z trzech części:
Pierw sza — „w państw ie gwiazd” jest jakby  

wstępem, dającym pojęcie o tem, czem jest ota­
czający nas wszechświat gwiaździsty, jak ie  p rze­
bywał i przebyw a koleje rozwoju, jakim  będzie 
praw dopodobny koniec jeg o —a z nim  razem naj­
bardziej zajm ującego dla nąs jego atom u—ziemi.

U stanow iw szy przedewszystkiem jako pojęcia 
kategoryczne: wieczność czasu, m ateryi, siły i 
przestrzeni, F a lb  przypom ina K opernikow ską te- 
oryję budowy naszego układu słonecznego, a 
następnie zatrzym uje się bliżej nad rozwojową 
hipotezą K anta, m ylnie—jak  to dowodnie w yka­
zu je—przypisyw aną L ap lace’owi. „Ziem ia— we­
d łu g  tej hipotezy,—oderwała się niegdyś od m gła­
w icy słonecznej, je s t ona krw ią jej krw i, ko­
ścią jej kości”. Lecz w takiż sam sposób ca­
ły  nasz uk ład  słoneczny oderw ał się w skutek 
ruchu  obrotowego w postaci równikowego p ier­
ścienia od pierwotnej pram gław icy kosmicznej. 
T ak  ^powstały i wszystkie inne układy  słońc. 
T ak  pow stają one i dziś jeszcze. W edług badań 
H ersztów — ojca i syna, widzimy na niebie do 
8000 m gławic, rozsianych po różnych gwiazdo­
zbiorach, wykazujących wyraźnie, jak z p ie r­
wotnej bezpostaciowej masy kosmicznej stopnio­
wo tw orzyć się m ogą słońca, planety i księżyce.

W ażnym, choć nie dość jasno wyłożonym jest 
ten właśnie ustęp książki F alba, stanowiący nie­
jako zestawienie ontogenii i filogenii naszej zie­
m i—jak  powiedziałby embryjolog. J a k  widać 
z rysunków różnych mgławic, istnieje między 
niemi cały szereg postaci, wykazujących stopnio­
we przejście od bezkształtnej masy gazowej do 
postaci kulistych —gazowych lub płynnych, oto­
czonych pierścieniami, posiadającemi tu i owdzie 
swoje błyszczące środki przyciągania: przyszłe 
słońca.

Cały wszechświat dziś jeszcze przedstawia po­
stać kuli, z oderwanemi od niej dwoma pier­
ścieniami, które widzimy, jako podwójny szlak 
drogi mlecznej. Proces jego rozwoju bynaj­
mniej nie został zakończonym i ruch obrotowy 
trw a wciąż: odrywają się nowe masy m gławic, 
powstają pierścienie, tworzą się słońca i, stygnąc, 
zamieniają się one w planety i księżyce; tu  i ow ­
dzie stykają się, rozpadają na drobne m eteory­
ty, um ierają... W  tem życiu nieba ziemia nasza 
przyjm uje dziś udział jako  zastygła na pow ierz­
chni planeta. W raz ze swym towarzyszem, księ­
życem, obiega ona swą drogę koło słońca. Lecz 
los je j dzisiejszy nie jest ostatecznym. Jak  
wszystkie planety, tak i ona, dzięki zmniejszeniu 
swej objętości w skutek stygnięcia, a przyrosto­
wi wagi przez spadanie na nią meteorytów, 
zwalnia swój ruch, zmienia drogę swego obie­
gu, zbliża się do słońca—i przyjdzie czas—bar­
dzo jeszcze odległy—gdy spadnie ona na słońce. 
Przedtem  jeszcze zapewne księżyc upadnie na 
ziemię, a słońce wygaśnie... T aki koniec czeka 
w szystkie planety. T ak  też zlewać się będą, 
integrow ać wszystkie układy słoneczne, spada­
jąc  na środkową masę całego układu wszech­
świata. Ustanie więc wszelki ruch — nastą­
pi śmierć, koniec świata. Lecz, w m iarę sty­
gnięcia gwiazd, ogrzewać się będzie eter, wy­
pełniający przestrzeń wszechświata: ciepło gwiazd 
stanie się ciepłem eteru, zwiększając jego  pręż­
ność. A  prężność eteru  wszechświatowego je s t 
właśnie czynną siłą, powodującą wszelkie p rz y ­
ciąganie gwiazd; ona to, wzmagając się nieu­
stannie, spowoduje ostatecznie spadanie, zlewa­
nie się gwiazd i systemów słonecznych. „Z  dw u­
dziestu milijonów słońc powstanie jedno olbrzy­
mie słońce,—-cała substancyja świata złączy się 
w jedną całość... A le w tedy wszelki ruch prze­
mieni się w ciepło eteryczne—a tak odnajdą się 
w tej substancyi wszystkie siły  świata... Sum a 
tego ciepła musi być dokładnie tak  wielką, ja k  
wtedy, gdy przed rozwojem wszechświata z cie­
płej m ateryi w ypłynął ruch wszechświata. Ta 
suma ciepła wystarczy zupełnie, ażeby, po zet­
knięciu się ostatnich słońc, cała ta  masa w p a ­
rę się zamieniła. I  znowu powstanie pram gła- 
wica”. Z dawnych popiołów powstanie Fénix  
nowy...

U m yślnie podałem nieco szczegółowiej treść 
pierwszej części książki Falba, zawiera ona bo­
wiem naukowo uzasadniony pogląd filozoficzny 
na powstanie i dzieje wszechświata—a z nim 
naszej planety. Dwie następne części: „w  dzie­
dzinie obłoków” i „w  głębi ziemi” stanowią do­
piero istotny wykład tych poglądów F alba, k tó ­
re zjednały mu zasłużony rozgłos.

Ziemia znajduje się pod stałym  wpływem 
dwóch gwiazd przedewszystkiem: słońca i księ­
życa. Było to wiadomem oddawna, znalazło 
nawet swój wyraz w wierzeniu ludowem o 
wpływ ie „nowiu miesięcznego’1. Znanym też 
i stw ierdzonym  był wpływ, jak i słońce i księżyc 
okazują na morza i oceany, powodując przy­
pływ i odpływ  wód morskich. F a lb  tłomaczy 
bliżej to ciekawe zjawisko, dopełniając sw oje 
tłomaczenie podaniem „sześciu czynnników ” po­
tęgujących przypływ  morza. Są niemi: 1 ) nie­
jednakow a odległość ziemi od słońca w czasie 
obiegu; 2) niejednostajna odległość księżyca od 
ziemi; 3) stanowisko pełni łub  nowiu księżyca; 
4) poziome zbliżanie się słouca i księżyca ku so­
bie; 5) równikowe stanowisko słońca; 6) takież 
stanowisko księżyca. Obliczenie astronom iczne 
wykazuje, że możliwerai są kombinacyje jed n o ­
czesne kilku z tych czynników'. Takie kom bi­
nacyje, czyli „konstelacyje przypływ ow e”, są 
okresami szczególnie spotęgowanego przyciąga­
nia słońca i księżyca i zowią się u F a lb a  „cza­
sami krytycznym i”. One to stanow ią punkt 
wyjścia dla wszystkich jego przepow iedni.

Lecz nietylko na wodną powłokę ziemi oka­
zują wpływ przyciągający słońce i księżyc.

L ud z dawien dawna przypisywał księżycowi 
wpływ na pogodę. Odnośne badania barome- 
tryczne w ykazały jakoby bezzasadność ludowe­
go mniemania. F a lb , k tóry  ju ż  dawno pracował 
nad teoryj ą trzęsień ziemi, w zależności od k ry ­
tycznych momentów przypływ u, postanowił „w  i- 
mię nauki podnieść raz jeszcze tę kwestyję w pły­
wu słońca i księżyca na pogodę i rozwiązać ją 
właśnie w sensie prastarego ludow ego podania” . 
T aką była geneza jego poglądów  na stosunek 
czasów krytycznych do pogody. L iczne spo­
strzeżenia, jakie zaczął czynić i zbierać, istotnie 
dowiodły, że, jednocześnie z trzęsieniam i ziemi, 
w tych momentach następowały „w lecie wielkie 
opady wody deszczowej i powodzie, w zimie zaś 
burze i grady w środkowej Europie”. P rzy jm u­
jąc  jako fakt istnienie dwóch prądów powietrz­
nych: ciepłego (a zarazem wilgotnego) rów ni­
kowego i zimnego biegunowego; przyjm ując da­
lej, że przy spotkaniu się tych prądów  nastę­
puje skroplenie pary prądu  ciepłego—a więc 
deszcz lub śnieg, z łatwością tłomaczy F a lb  
wpływ „czynników  przypływ u” na pogodę. 
O to —pewne konstelacyje przypływ u, działając 
w kierunku prądu równikowego, wstępującego, 
czynią go szybszym, silniejszym; to wywołuje 
silniejszy, szybszy napływ  zimnego powietrza 
biegunowego. Zetknięcie się prądu ciepłego, 
k tó ry  dzięki swej szybkości nie zdążył dosta­
tecznie ostygnąć, i p rąd u  zimnego, który z tejże 
racy i się nie ogrzał, spowodowuje większą ilość 
opadu, deszcze, śniegi lub burze, w ynikające 
zawsze przy nagłem  skraplaniu się pary. O b li­
czenia szybkości prądu powietrza, zawieruchy 
zimowe, burze równonocne, wielkie grady  i cy­
klony—jak  pokazują zestawienia— w ypadają w ła­
śnie podczas „epok krytycznych”.

Cofając się w przeszłość, F a lb  oblicza, że 
szczególnie potężną była kombinacyja czynników 
przypływ u na lat 4100 przed Chrystusem . Jest- 
to epoka, do której podania biblijne odnoszą 
stworzenie świata, a podania wielu ludów  staro ­
żytnych—potop powszechny. F a lb  d la  tej po ­
wszechnej i dość jednostajnej tradycyi o potopie 
szuka uzasadnienia naukowego w obliczonej 
przez się konstelacyi przypływ u.

Takąż samą przyczyną wyjaśnia on epokę lo­
dową w E uropie . Część przyrodnicza jego do­
wodzenia jest istotnie praw dopodobną, A le po­
w oływanie się na mniemane ślady pierw otnej 
cywilizacyi w górzystych okolicach (jezioro W an 
w Azyi, T iticaca w Ameryce), dokąd jakoby cof­
nęli się ludzie w epoce lodowej, nie są nauko- 
wemi.

Część tę kończy F a lb  przepodw iednią, że 
w roku  6400 po C hr. zajdzie w edług obliczeń 
astronomicznych takaż kom binacyja przypływ u, 
jaka była na lat 4100 przed C hrystusem ; że 
więc już od roku 4000 zaczną się wielkie de­
szcze, „zwolna otworzą się wszystkie upusty  n ie­
bieskie i skorupa ziemska tam, gdzie dziś zdaje 
się um ierać z pragnienia, znowu wodę pić bę­
dzie mogła. W tedy przez tysiące la t padać bę­
dą użyźniające deszcze na pustynie, nowe sie­
dliska zdobywane będą dla przyszłych pokoleń 
—i w najdalszą przyszłość biedź będzie między 
ludam i z ust do ust podanie o wielkich wodach 
„siódmego tysiąclecia”.

M . Brzeziński.
(Dokończenie nastąpi).

I niw; literackiej swojej i okej.
Pomiędzy kolegam i moimi po piórze je s t je ­

den, człek nie bez talentu , co upraw ia feljeton 
i podpisuje się tajemniczo: „wg“. Rzuca on wy­
roby swoje na „Luźne k a rtk i“, k tó re  się czyta­
j ą  z zajęciem. Pod pióro naw ija się mu raz to, 
znów owo — nawinęły się mu p isark i polskie i 
pojechał po nich, podniósłszy ten  fak t, że pod­
czas kiedy sie o jednych  mówi i pisze dużo, 
zdarzają się bardzo utalentow ane, o których się 
ani pisze, ani mówi. T ak ą  upośledzoną przez 
opiniję publiczną ma być E steja. „P anna  R. 
doczekała się już  sprawozdań, polem ik, nawet 
studyjów  (czy nie zawcześnie); o E stei panuje  
do tąd  głuche m ilczenie”. Słow a te mnie nie po 
m ału zdziw iły; szukałem dla nich racyi i zna­
lazłem  trzy : albo szan. kolega pisuje feljetony
swoje w A m eryce; albo jest głuchym  i niewido­http://rcin.org.pl



mym, albo uważa za quantité négligeable niżej 
podpisanego, k tó ry  o autorce „K artek  z życia 
kobiety’’ pisał i z przyciskiem  talent jej zazna­
czył. T e  trzy  racyje, jeżeli jedna  z nich istnie­
je , tłum aczą i uspraw iedliw iają pretensyję szan. 
kolegi do „ tłu m u ” i „sędziów krytycznych” za 
przeoczenie talentu  i usuw ają moją pretensyję 
do niego za przemilczenie mego zaznaczenia. 
P re ten sy ja  zaś moja tak  była wielka, że przy­
b ra ła  akcent żalu i o mało nie pobudziła mnie 
do skruszenia p ióra, ń le m  się zm iarkował. 
Jeżeli człowiek pisuje z A m eryki (gdzie po 
polsku piszą i d ru k u ją  nieświadomie); jeżeli jest 
głuchy i ociem niały (i tacy się śród feljetonis- 
tów zdarzać mogą); jeżeli na takiej stoi wyży­
nie (na jakiej stanęło potomstwo cioci Telim e­
ny), że m nie w tłum ie piszących nie dostrzega: 
możnaż do niego jakąkolw iek rościć pretensyję 
i możnaż ją  aż do tak  rozpaczliw ego, jak  k r u ­
szenie pióra, posuwać postanowienia!...

U jąłem  więc za pióro, celem skreślenia słów 
kilku o nowem zjaw isku literackiem , k tó ra  bsię 
ukazała pod postacią powieści p. t. ,,D w a prą­
dy”, p ióra, znanego dawniej nieco na polu u- 
praw y kronikarsk iej, A natola Krzyżanowskiego. 
Pow iadają, że pod tem nazwiskiem ukryw a się 
nie autor, ale au to rka. Nie wiem, luboć nie w 
A m eryce piszę. Być może. Czy to jednak męz- 
kie, czy kobiece pióro „D w a p rądy” napisało, 
powieść tę, ze w zględu na jej osnowę, radziłbym  
czytać naszym sferom arystokratycznym .

Co się naszych sfer arystokratycznych tyczy, 
muszę znów się do tajem niczego kolegi wg. 
zwrócić. Pisząc o E stei, k tó rą  podaje za ko­
bietę, a o której doszły mnie wieści, ż e je s t męż­
czyzną, co tabakę zażywa, ta k  się wyraził: „Z da­
rzyło się mi k ilkakro tn ie  rozmawiać z p rzedsta­
wicielami naszego wielkiego św iata” (o^nie dziw, 
że na kolegów po piórze, co się tem przypusz­
czalnie pochwalić nie mogą, z góry patrzy), k tó ­
rzy  utyskiw ali na to, że w piśmiennictwie pol- 
skiem spotykają się jedynie z karykatu rą  p raw ­
dziwego talonu i prawdziwej arystokracyi”. K o ­
lega na to — w prośby i perswazyjel... „Nie 
otwierajcie salonów swych pierw szem u lepszemu, 
k tó ry  ma palce uczernione atram entem , ale, 
zrobiwszy w ybór (k tóry  potrzeba umieć robić 
—przyp. mój), pam iętajcie, że gość wasz je s t  ta­
kim  samym, ja k  wy arystokratą’’. I  perswazyja 
ta  i prośba całkiem  niepotrzebne. Szan. kolega 
sam tego  dowodzi, persw adując dalej: „Niech
salon warszawski upodobni się z (?) salonem 
paryskim , a m ur chiński, dzielący dotąd arysto- 
k racyją  ducha od arystokracyi rodu, runie sam 
przez się”... P o trzeba „upodobnienia” wykazuje, 
że nasza arystokracyja obcą jest społeczeństwu, 
jest w niem parodyją, k ary k a tu rą . Ponieważ 
piśmiennictwo, powieściowe zwłaszcza, odzw ier­
ciedla społeczne i tow arzyskie życie, nie może 
przeto, ile razy  sfery arystokratycznej dotyka, 
przedstaw iać jej inaczej, ja k  pod ktą  postacią, 
pod jak ą  ona istnieje. Nasza „praw dziw a” ary ­
stokracyja nie je s t praw dziw ą, ale fałszowaną. 
W yg ląda  po parysku , modelując się wedle ty ­
pów, jak ie  maluje, np. B ourget—znawca salonów 
i a ry s to k racy i— w „Un coeur de femme: hrabina 
de C andale, m arkiza de T illieres, Raymond de 
Casai etc.; lub wedle tych, jak ie  wypychają na­
przód bieżące w ypadki, np.: księżna d’Uzés. 
P iękne, zachwycające typy—prawda!... je s t się 
do czego „upodobniać” .

D la tego to uważam, iż dobrze i korzystnie 
by było, gdyby nasza sfera, upodobniać się p o ­
trzebująca, czy tała  „D w a p rądy”, M ożeby u- 
ważne u tw oru  tego odczytanie przejęło  w strę­
tem do drogi, na jak ą  choroba m ałpowania 
ciągnie. Pow ieść ta  jest naw skroś tendencyjną 
i to jej głów na zaleta. W yraża ona dążność, 
podług  m nie możliwą i racyjonalną, podług nie­
k tórych  niemożliwą i nieracyjonalną, bądź co 
bądź jednak  szlachetną i uczciwą, której w ska­
zyw anie do prostow ania d rogi przydać się mo­
że. Nie ma w niej charakterów  i typów  n o ­
wych, w przesuw aniu tych, k tó re  autor (czy au ­
to rk a) na szachownicy ustaw ił, czuć się daje 
zaam barasow anie n iejak ie—mimo to u tw ór czyta 
się z zajęciem.

W yhodowani na salonach paryskich autorow ie 
francuscy inaczej się z tą  sferą obchodzą. Jakże  
ją  oni wypieszczają i wygładzają!... jak  barw ią 
i politurująl... D ostrzeg li w niej skłonności, ro­
zw ijającej się w popęd chorobliw y nie inaczej, 
ja k  na łonie zbytków  i próżniactw a i ze skłon­
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ności tej zrobili punkt środkow y krążenia życio­
wego w społeczeństwie. W szystko dia dogodze­
nia jej! D la niej słońce świeci, gwiazdy migają, 
ziemia rodzi, ludzkość istnieje; dla niej w ludzko­
ści odbywa się ruch i ruch ten cały ześrodkowuje 
się w rdoborze płciowym. T u się ogniskuje wszyst­
ko; całe dobro i piękno, jak ie  się od wieków w 
człowieczeństwie urabia, znajduje swój wyraz 
najprawdziwszy, najciekaw szy i najszczytniejszy 
w „oddającej się’’ kobiecie salonowej.

Dostać na chw ilkę kobietę salonową i — um ­
rzeć!...

Do- szczęścia w obsłonach artystycznych n i­
czego nie potrzeba więcej.

T ak i zwrót lite ra tu rze  nadobnej nadali au to­
rowie francuscy w świtającej obecnie dobie odra­
dzania się jej po peryjodzie naturalistycznym . 
Przenieśli ją  z gnojow iska niepachnącego do 
pachnącego przybytku i osłonili przyozdobio­
nym w najgustowniejsze sztuki krawieckiej w y­
tw ory  sztandarem  ze spódnicy. Na przenosinach 
tych we względzie estetycznym  nie zyskała ona 
nic, we względzie etycznym  ani trochę. N atu ­
ralizm  przebrał się, wyperfumował, umeblował, 
malowidłami, statuetkam i i kartonam i mistrzów 
się otoczył, zaopatrzył i dalej, tylko „na inszy 
m anier”, swoją sztukę prowadzi.

Ze nie przesadzam, wskażę na najnowsze i 
najbardziej poczytne utw ory najlepszych p isa­
rzy francuskich, A lberta D elpit’a, G uy-deM aupas- 
sant’a, Paw ła Bourgefa. W eźmy tego ostatniego 
powieść, której ty tu ł wymieniłem powyżej. M ło­
da, piękna, bogata, znakom itego rodu wdowa, 
dla praktykow anego w apartam encie ad hoc w y­
najętym  z człowiekiem żonatym romansu, oszu­
kuje matkę, wobec której odegrywa rolę świę­
tej i ¿niepokalanej. Poznaje jed n ak  lam parta, 
której się je j bardziej, aniżeli kochanek żonaty 
podoba. O szukuje tego ostatniego dla tam tego 
i, zrobiw szy wszystko, co by zrobiła nieum ieją- 
ca należycie cnoty niewieściej bronić szwaczka 
lub panna służąca, oddaje się Bogu. Rozw ią­
zanie to w ysnuw a się logicznie z treści opowia­
dania psychologicznego, nacechowanego cnotą 
miłosierdzia. W ielka pani— arystokratka praw ­
dziwa — oszukuje i oddaje się... z miłosierdzia. 
W  powieści tej druga arystokratka, przyjaciół­
ka je j, również z m iłosierdzia za ra jfurkę s łu ­
ży. K lasztor przeto narzuca się niemal na u- 
wieńczenie dzieła, wyhaftowanego na praw dzi­
w ie arystokratycznej kanwie przez człowieka, od 
k tórego się nie odgradzają murem chińskim p raw ­
dziwie arystokratyczne salony. Jakże  w tej odra­
dzającej się literaturze wygląda etyka? E stetyka 
zaś zależy od od talentu, co do którego nie w ia­
domo, komu się palma pierwszeństwa należy: Zoli 
czy Bourgetow i. W każdym razie, upodobnianie 
się do takich salonów ,% żeby wyprodukow ać taką 
lite ra tu rę— pytanie, czy by nam wyszło na zdro­
wie?

O dgradzanie się salonów warszawskich, potrze­
bujących się dopiero „upodobniać’’, ma wielką 
racyją w tem, że arystokracyja nasza jest fa ł­
szowaną. Fałsz, parodyja, karykatura  nie mogą 
się więc inaczej odbijać w zwierciadle pismienni- 
czem. Z tego powodu pretensyja „przedstaw i­
cieli w ielkiego św iata’’ je s t niesłuszna, a persw a- 
zyje i prośby kolegi wg. m ają takie same krytycz­
no-literackie znaczenie, ja k  sławne wyrwanie się 
F ilip a  z konopi.

Na co ja  to jed n ak  piszę? Nie d la  „naszego 
wielkiego św iata”, upodobniającego się ju ż  do­
statecznie do wielkiego świata paryskiego tem, że 
pism polskich n ie  czytuje. K olega wg., czy to, 
że w A m eryce przebyw a, czyli też, że jest g łu ­
chym i ociemniałym, czy, że zapatru je się na p i­
śmiennictwo nasze z wysokości Cioci, co „w ielki 
św iat” znała, pisania mego czytać nie będzie. P o  
za nim jednak  jest przecież ktoś, co czytuje i co 
ciekawym  będzie dowiedzieć się, j'ak też wygląda 
ów „p u n k t środkow y”, ku którem u piśm iennic­
tw o francuskie zwróciło w momencie obecnym 
cały interes estetyczny.

Ja k  w ygląda?—ów punkt?—hm?... N a zapy­
tan ie  to dw ojaka je s t odpowiedź: rzeczowa i ży­
ciowa. P ierw sza należy do anatom ii! norm alnej 
czyli topograficznej — to nie moja rzecz. Co się 
zaś drugiej tyczy, zachodzi co do niej przede­
wszystkiem kw estyja realizm u, pozostająca w 
bezpośredniej styczności z wymogami życia, dzie- 
lącem i się na: l-o  odżywianie, 2-o przechow y­
wanie ga tunku . Jeżeli odźw ierciadlanie życia 
ma być odźwierciadlaniem  istotnem, zajmować
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się musi jednem  i drugiem , ale: w jak im  sto ­
pniu i w jakiej mierze? Stopień i miara odno­
sić się muszą do stosunku, w jakim  jedno do 
drugiego pozostaje, do stosunku, wyrażającego 
się tem, że podczas kiedy człowieka norm alne­
go, to jest, człowieka pracującego na życie, od­
żywianie cały czas i całą uw agę zajm uje, to 
przechowywanie gatunku —  stanowiące właśnie 
ów literacki „punk t środkow y”— uw agi nie zaj­
muje wcale, a czasu krótką chwilkę. O d tego 
potrącić należy la ta  dzieciństwa (niedojrzałość) 
i lata wieku późnego (przejrzałość), w ciągu któ­
rych punkt ów nie istnieje, odżywianie zaś w 
całej trw a  sile. Przytem —co jest rzeczą waŻDą 
— bez odżywiania przechowywanie gatunku zm ar­
niałoby doszczętnie. Z punk tu  więc realizm u 
ścisłego a racyjonalnego, wysunięty naprzód przez 
piśmiennictwo nowoczesne francuzkie „punk t 
środkowy” schodzi do rozm iarów bardzo n i­
kłych i nie zasługuje zgoła na to, ażeby się nim 
tak  cackać.

Cackają się nim jednak. Je s t to faktem, a 
z faktem każdym liczyć'się należy. Zkąd-że się 
on wziął? Mnie się zdaje, że ani z prawdą się 
nie zminą, ani przesadzą, gdy na zapytanie to 
odpowiem: z z wypiastowanego przez zbytek 
próżniactwa. Przed próżniactwem tem odradza­
jąca się literatura  czołem uderzyła i ję ła  przy­
strajać je  w formy jaknajponętniejsze, szu ­
kając dla niego w sztuce i psychologii tłu m a­
czenia i usprawiedliw ienia. M ogłaby jeszcze 
zwrócić się do historyi. Próżniactw o jest zaby­
tkiem przeszłości, upraw nionym  przez arysto- 
kracyję rodową, po której w naśladowniczym 
spadku dostało się arystokracyi pieniężnej. K o­
mu troska o chleb powszedni, o okrycie i m ie­
szkanie czasu i um ysłu nie zajmuje, kto ma ty ­
le, że na wygody i wybryki wszelakie pozwalać 
sobie może, tem u podwika na myśl przychodzi 
i w wyobraźni się wszechwładnie rozsiada. O- 
gląda się za nią, podgląda, w ybredza. Skupia 
się to w sferze t. zw. „wielkiego świata”, zam ­
kniętego dla naszej literatury , a niezamkniętego 
dla lite ra tu ry  francuzkiej, której też zaszczytu 
wielkiego to nie przynosi, że prawdziwy salon 
i prawdziwą arystokracyję m aluje, biorąc „p u n k t 
środkow y” za główne zadanie a pozostawiając 
odłogiem ogromny obszar życiowy, na którym  
się odżywianie pod rozmaitemi odbywa i prze­
jawia postaciami.

T. T. Jeż.
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— Ważne przepisy. Niedawno wydane zosta­
ły  bardzo ważne przepisy, mające obowiązywać 
fabrykantów  przy ustaw ianiu i obsługiw aniu 
kotłów parow ych. Nie zatarły  się jeszcze w 
naszej pamięci okropne obrazy wybuchów, ja ­
kie miały miejsce w paru  fabrykach, również 
pamiętamy dobrze ja k  winni starali się wytło- 
maczyć owe fakty niedozorem maszynisty i 
t. p. Obecne przepisy mają zaradzić złemu, 
zwracamy więc na nie uwagę wszystkieh, kogo 
one bliżej obchodzić powinny, czytelnicy zna­
leźć je  będą mogli w nidktórych pismach, np. 
w Gazecie Rzemieślniczej przytoczone co do w y­
razu. W  pewnym związku z przepisami o ko­
tłach znajduje się projekt do praw a o w yna­
grodzeniu robotników , którzy ulegną przypad­
kowo po fabrykach. O dszkodowania m ają być 
norm owane stosownie do szkód poniesionych i 
płacy poszkodowanego. N ajwiększą norm ę ma 
stanowić 75°/0 ostatnio przed w ypadkiem  pobie­
ranego zarobku. Dalej: wdowie 50°/o— do śm ier­
ci lub powtórnego zamężcia, dzieciom do la t 15 
po 16,75°/0, zupełnym  sierotom i takim , k tórych  
m atka powtórnie wyszła za mąż, 25°/0; rodzi­
com po 16,5%  lub 3 3 % . wedle tego, ozy zm ar­
ły  zostaw ił żonę lub nie. W  przypadku uszko­
dzenia na zdrow iu, robotnik  m a praw o do zwro­
tu  kosztów leczenia, a prócz tego, jeśli stracił 
zupełnie możność zarobkowania-—i do całkowitej 
płacy W  innych razach w ynagrodzenie, w 
formie pensyi stałej sięga w ysokości 25°/0 do

75°/°' *
— Jeden z wielu faktów. Na początku zeszłego 

tygodnia przyniesiono do szpitala Sw. D ucha 
12-letniego chłopca, pracującego w jednej z d ru ­http://rcin.org.pl
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karn i miejscowych. Chłopiec za drobne jakieś 
przew inienie został tak  potłuczony przez swego 
pracodaw cę, właściciela d rukarn i, że trzeba go 
było poddać dość bolesnej operacyi; niewiadomo 
zresztą: czy nie zajdzie jeszcze potrzeba całko­
witego odjęcia potłuczonej nogi. Byliśmy świad­
kam i dokonanej na dziecku operacyi, a nie mo­
gąc zamilczeć o takim  okrucieństw ie „ojcują­
cych” chlebodawców, ile, że się fakty podobne 
pow tarzają nierzadko, podajemy wiadomość tę  
do  użytku publiczności w nadziei, że zacny 
chlebodawca, chociaż w części zechce w ynagro­
dzić krzyw dę, wyrządzoną dziecku.

* *
*

— Wystawa Stała. U płynęło  już  sporo czasu 
chw ili kiedy kury jery  przyniosły pożądaną wieść 
o otw arciu stałej wystawy prób i wzorów przy 
m uzeum  przem ysłu i rolnictwa. W ystaw a taka 
w w arunkach sprężystego adm inistrow ania i 
w prost już  poczucia korzyści handlowych p o ­
w inna była od dawna zgrom adzić modele, wzo­
ry  i t. p. przem ysłu miejscowego. W idocznie 
jed n ak  brukło  jej jednego co najmniej z tych 
czynników, ponieważ aż do ostatniej chwili nie 
nużyła publiczności sobą bynajmniej. W  trzech 
salach, jako  tako zapełnionych, znaleźć można 
około 250 firm wystawców (94 z W arszaw y, 32 
z Ł odzi i 24 z innych miast), okazujących swe 
wyroby w 11 oddziałach wystawy. T rzeba przy­
znać, że ja k  na przem ysł K rólestw a Polskiego 
to  cokolwiek za mało. 1  jeżeli wystawa ma n a ­
praw dę odpowiedzieć swym celom, t. j. zbliże­
niu spożywców do wytwórców z jednej, a n au ­
czaniu poglądowem u rzem ieślników z drugiej s tro ­
ny, — to dużo jeszcze do zrobienia ma zarząd. 
Chcielibyśm y na wystawie widzieć typowe dla 
k ra ju  gałęzie przem ysłu, traktow ane w yczerpują­
co i poważnie, nie zaś przygodnie, t. j .  o tyle, 
o ile na to sam otna inicyjatyw a firm pozwoli. 
W ogóle śpodziewamy się od adm inistracyi w 
przyszłości więcej energii, systematyczności i 
przejęcia się spraw ą. Tymczasem zaś notujem y 
z przyjem nością fakt zaprojektow ania dla rze­
m ieślników pogadanek niedzielnych z zakresu 
wiedzy fachowej i ogólnej. Jeżeli to je s t k ro ­
kiem naprzód zarządu, to musimy prżyznać, że 
zaczyna zdradzać cokolwiek wiecej życia.

* **
— Sprostowanie. Kuryjer warszawski, jako 

„ep ilog“ do sprawy pp. K uszlów , o której k il­
kakrotnie ju ż  pisaliśmy, zamieszcza wiadomość, 
że p. radca W ierciński za pośrednictw em  T o­
w arzystw a K redytow ego wytoczył p. W . K u - 
szlowi proces o szerzenie oszczerczych wieści:

B łędna ta  inform acyja rzuca tendencyjne świa­
tło  na całę sprawę.

P . W iercińsk i bynajm niej nie oskarża p . K u - 
szla o potw arz lub -zniesławienie, nie zaprzecza 
faktom  i nie broni swej dobrej sław y. Cbodżi 
m u o co innego, mianowicie tylko o użycie przez 
p. K uszla „nieprzyzw oitych w yrażeń”, kiedy w 
skardze na ręce p. Skarżyńskiego, radzcy kom i­
te tu , złożonej, ^nazywa postępowanie p. W ier­
cińskiego „um yślnem  bezprawiem’’ oraz o to, 
że w liście, rozesłanym  do wielu osób p. Kuszel 
nazw ał działania p. W . „baniebnem i i nikczem ­
nemu”.

To tylko przynajm niej znajduje się w akcie 
eskarżenia (art. 280—283 kod. karn .), inform a­
cyja Kuyjera je s t więc fałszywą i w interesie 
praw dy winna być sprostowaną. O szczerstwo a 
użycie nieprzyzwoitych w arażeń —  to zgoła co 
innego. G dyby nawet p. K uszell został skaza­
ny na karę, to w yrok 'dow odził by ty lko, że 
oskarżony nie potrafił pohamować się, ale nie 
znaczył by wcale, że p. K . mówił niepraw dę, 
że rozsiewał oszczerstwa. Jeżeli p. W ierciński 
chcc bronić swej dobrej sławy, to niech oskar­
ża  p. K uszla lub  pisma, k tóre  o tej spraw ie 
m ówiły, o potw arz i dopiero, gdy w tedy uzyska 
przychylny dla siebie w yrok sądu, można będzie
mówić o ,,epilogu” spraw y.

# *
*

— Zamiast płaszczów— krąwaty. Z arząd k o ­
lei nadw iślańskiej niew yczerpany je s t w pom y­
słach  stw arzania coraz to nowych oszczędności.

Pom iędzy innymi, na kolei tej szczególnie 
m arny  żywot pędzą telegrafiści a zarząd , od 
czasu otwarcia drogi, po macoszemu ich tra k ­
tuje.

Telegrafiści na kolei nadwiślańskiej rek ru tu ją  
się z m łodych ludzij często nawet nie rozwinię­

tych fizycznie i umysłowo i ci, zaraz po w stą­
pieniu do służby, muszą spełniać obowiązki cięż­
kie, w warunkach jaknajgorszych pod względem 
hygienicznym i m ateryjalnym .

W arunki służby telegrafistów, nakazują im 
dyżurow ać po 24 godziny bez odpoczynku, w 
pokoikach ciasnych, zadusznych i bez żadnej 
wentylacyi, przy kopcących się lampach i bez­
ustannej a monotonnej stukaninie aparatów.

Za tak  żmudną pracę, za tyle niewygód i 
bezsennych nocy, zarząd płaci im z początku 
po 75 kop. na dobę, potem awansuje na 360 rs. 
rocznie a najwyższą cyfrą pensyi, do jakiej dojść 
może telegrafista po kilkunastu lataćh nie ska- 
zitelnej służby, jest 450 rs. rocznie.

Nic też dziwnego, że wobec podobnych w a­
runków  pracy i życia, zdrowie telegrafistów ru j­
nuje się przedwcześnie i wielu z nich zapada 
na choroby piersiowe a nadto, ta  właśnie gałęź 
służby kolejowej najwięcej dostarcza pensyjo- 
narzy domom dla obłąkanych w W arszawie i 
L ib lin ie .

Dotychczas dyrekcyja wydawała telegrafistom 
obok pensyi i um undurow anie kom pletne, gdyż 
szczupłe uposażenie, jakie ci za pracę swoją o- 
trzym ują, nie wystarcza im nawet, a zwłaszcza 
żonatym  i dzietnym , na dostateczne odżywianie 
się a cóż dopiero na ja k ą —taką odzież.

Znam y telegrafistów, którzy zaledwie raz na 
tydzień jadają  obiad a przez resztę dni jed y ­
nym ich posiłkiem je s t herbata z bułkami. Nie­
raz też się zdarza, że telegrafista, znużony i 
wycieńczony, zaśniejna dyżurze przy  aparacie, 
w skutek czego pociąg idzie bez zawiadomienia, 
a w tedy zarząd postępuje energicznie i b iedaka 
albo wypędza ze służby albo, w najlepszym  ra ­
zie, w ytrąca mu z pensyi kilka rubli ty tułem  
kary .

Zdawało by się, że zamiast karać pieniężnie 
tych, k tórzy  i tak  nie mają za co chleba dla 
siebie i rodziny kupić, należało by im raczej 
zmniejszyć godziny pracy, polepszyć byt m ate- 
ryjalny, a głównie nie trzym ać telegrafistów ca­
łe życie przy aparatach, lecz służbę ich uważać 
za przejściową, t. j. ja k  to zresztą praktykuje 
się na kolejach zagranicznych, a nawet tu te j­
szych.

Środki takie byłyby skuteczniejszymi od wy­
sokich kar porządkowych, w płynęłyby dodatnio 
dobro służby i zapobiegły szerzeniu się proleta- 
ry ja tu  urzędniczego.

Oszczędny jed n ak  zarząd, znalazł, że i z te leg ra ­
fistów nawet można jeszcze coś wycisnąć, co zm niej­
szy w ydatki naadm inistracyję i jednym  zamachem 
pióra w ykreślił w budżecie na rok przyszły fu n ­
dusz, przeznaczony na płaszcze m undurowe dla 
tych biedaków, a wzamian za to wyznaczył 
czterdzieści parę rub li dla całej służby te leg ra ­
fu.... na krawaty (1).

In teres tu  jest widoczny — płaszcze bowiem 
kosztują po rs. 24, kraw aty  zaś — po 40 kop. 
sztuka, a że telegrafistów je s t stu kilkunastu , 
więc różnica stosunku cen kraw atów  do szy ­
neli przedstaw ia się bardzo ponętnie. Ci.

* **
—  Z  prasy.

P . A ntoni Lang», k tóry  dotąd upraw iał j e ­
dynie poezyję tylko, wystąpił obecnie w peters­
burskim  K raju  jako publicysta w ciągnących się 
przez kilka numerów Uwagach w sprawie żydow­
skiej. Dwa obce sobie społeczeństwa nie m o­
gą żyć na jednem  terytoryjum , powiada au tor 
i proponuje wytępienie żydów, przez ich rze­
czywistą asymilaeyję, to jest przez małżeństwa 
mieszane. A utor sądzi, że taka asym ilacyja je s t 
w prost fatalną koniecznością, pragnąłby więc ty l­
ko, żeby świadomość dopom ogła temu procesowi 
i przez to usunęła niektóre złe strony jego. A u to r 
nie skąpi nawet projektów  praktycznych.

„ W  sferaeb in te ligen tnych , powiada on, związki takie 
(m ieszane) są stosunkow o częstsze, a le  daleko ważniejsze 
są one w sferach ludowych i tu p rzesądy trudniejsze  są 
do zwalczenia. Zdaje mi się jed n ak , że możnaby było 
zwyczaj ten  sztucznie wywołać. Środek powyżej p rzed ­
stawiony może wydawać się nieco fantastycznym , nie ma 
w nim jed n ak  nic niem ożliwego. G dyby mi wolno było 
rozporządzać 12 m ilionami barona H irscha, dałbym  im 
przeznaczenie takie: zważywszy, że 12 mil. złożone na 
5 ° /0 daje rocznie 6 0 0 ,0 0 0 , dzielim y je  na 600  udziałów 
po 1 ,0 0 0  fi., ofiarując takow e na posag dziewczętom chrze- 
ściańskim , wychodzącym za żydów i dziewczętom żydow­
skim , wychodzącym za chrześoijan. D aje to  6 0 0  m ał­
żeństw rocznie. Zapal trw a la t 1 0 0 , to znaczy 6 0 ,0 0 0

m ałżeństw; licząc zaś np. 4 0 ,000  m ałżeństw dobrow ol­
nych otrzym ujem y po 100 latach 1 0 0 ,0 0 0  m ałżeństw , co 
można uważać za rozwiązanie kwestyi,”

Ponieważ p. L ange kapitałem  bar. H irscha nie 
rozporządza i praw dopodobnie rozporządzać nie 
będzie, wstrzymać się możemy od oceny p rak ty - 
czności jego pomysłu. Co się tyczy samej zasady 
rozwiązania kwestyi żydowskiej, to pisaliśmy 
w tej sprawie zbyt wiadomo, żebyśm y potrzebo­
wali raz jeszcze do niej w racać. Zaznaczam y więc 
ty lko, że artyku ł p. Langego zaw iera wiele t r a ­
fnych uwag, jakkolw iek wielu rzeczy au to r nie 
rozumie i o „dem okracyi polskiej’’ i jej stanow i­
sku, zdaje się mieć dość słabe pojęcie. W pada 
on tu  nawet w sprzeczności z samym sobą. Z je ­
dnej strony utrzym uje, że „jedynym  realnym  fa­
ktem  nowego społeczeństwa, jest tworzenie się 
burżuazyi“ i że prądowi tem u służą wszystkie 
k ierunki. D em okracyja n. p. ludowa, k tóra m ia­
ła  bronić chłopa, nagle przeniosła się na stanow i­
sko mieszczaństwa, czy też inteligencyi m ieszczań­
skiej. Z drugiej strony zaś sądzi, że

„D ru g i jeszcze pow ód... wpływa na bezkrwistość n a ­
szego k ra ju . J a k  w epoce Stanisław a ideja rządów abso­
lutnych m ieszała się z ideją rewolucyi: tak  dziś jed n o cze­
śnie z powstawaniem  mieszczaństwa widzieć się dają z a ­
sady w prost przeciwnego kierunku. I  o ile form aeyja 
m ieszczaństwa je s t ruchem spóźnionym, o tyle zasady an ty - 
m ieszczańskie są (pod  pewnym względem ) ruchem  p rzed ­
wczesnym.”

J a k  widzimy więc, dem okracyja przerzuciła  się 
(gdzie i kiedy au tor nie wyjaśnia) nagle na stano ­
wisko mieszczaństwa, pomimo to jed n ak  nie p rze­
staje bruździć przy jego  formowaniu. B ądź tu  
mądrym!

* **
—  Niezamożna uczenica prosi o nadesłanie 

do naszej redakcyi następujących książek szkol­
nych: G ram atyka francuzka L arona, podręcznik 
niem iecki Samenhofa część II , Liiben und Nac- 
ken cz. I I I ,  g ram atyka niemiecka F rey a  A dam a, 
historyja powszechna Iłow ajskiego część średnia, 
historyja Rosyi Iłow ajskiego część I , C hresto- 
m atyja ruska Basistowa, botanika G erda  i P o ­
pławskiego.

Z OBCEGO Ś W I A T A .
C X I.

K ongres anglikański w H ull. —  Kwestyja 8 godzinnego 
dnia wobec wymagań hygijeny.

A nglikański kongres „kościelny“, świeżo odby­
ty  w H ull, zw rócił na siebie powszechną uw a­
gę. Przedm iotem  obrad poważnego zgrom adze­
nia, złożonego z osób duchownych i świeckich, 
nie były spraw y li tylko czysto-kościelne, p rze­
ciwnie, na wzór opisywanych już przez nas k o n ­
gresów katolickich i ewangelickich, zjazd w H u ll 
roztrząsał również najbardziej palące zagadnie­
nia społeczne. W kweśtyjach jednak  najbardziej 
specyjalnych było też sporo ciekawych rzeczy. 
C harakterystycznym  jest np. bardzo duch tele- 
l-ancyi, jak i na zjeździe panował. M iędzy k o ­
ściołem panującym  a odszczepionemi od,niego sek­
tami zapanowały na kongresie bardzo dobre 
stosunki, a naw et wymiana grzeczności. W iel­
ce interesujące były debaty nad kw estyją za­
kładania zakonów, kw estyją podjętą przez arcy- 
dyjakona F arra ra , znanego autora „Życia C hry­
stusa“. M owa tego uczonego teologa bardzo 
jask raw ię  przedstawia obecne położenie kościoła 
anglikańskiego, podkopywanego stale przez k a ­
tolicyzm  i sekciarstwo.

W  wielkich miastach, utrzym yw ał F a r ra r , Ca­
łe dzielnice są zupełnie obce chrześcijaństw u, 
zaledwie 10°/0 ludności regularnie się m odli, a 
jak ie  5°/0 przystępuje do kom unii. K ośció ł a n ­
glikański zupełnie nie zadawalnia po trzeb  klas 
pracujących, nie umie przem awiać do nich i 
w pływać na nie. A nglikanizm  um iera w sku­
tek  swej szanowności (respectability), braku zapa­
łu , oschłości. K atolicyzm , k tó ry  pomimo swych 
błędów i nieprawości, um ie dotąd być kolebką 
świętych, robi wciąż now e spustoszenia w ko ­
ściele anglikańskim , poryw a on dusze gorące i 
wzniosłe, w rodzaju  niedawno zgasłego k a rd y ­
nała N ew m ana, którym  za ciasno w urzędniczej 
sferze anglikanizm u. Mówca upatru je  jed y n y  
ratunek  w tw orzeniu bractw , złożonych z ludzi, 
którzy poświęcaliby siebie na usługi ubogich i 
maluczkich i ślubowaliby ubóstwo i bezżeństwo.http://rcin.org.pl
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iDStytucyja taka  nie je s t sprzeczną z zasadami 
protestantyzm u, zakony istn iały  bowiem przed 
„apostazyją“ R zym u i przyczyniły się zarówno 
do rozpow szechnienia chrześcijaństwa, jak  i do 
jego  odrodzenia.

P ro jek t ten oddawna je s t przez mówcę podno­
szony, spotyka on dotąd jednak  dużo przeciw ­
ników , a biskup L iverpoolu odezwał się niedaw ­
no, że „jeżeli anglikańscy m nisi pracować mają 
za darmo, to niewiele się znajdzie ochotników “. 
F a r ra r  nie chcó wierzyć, żeby w A nglii nie 
znaleźli się ludzie, gotowi służyć Bogu i kościo­
łowi bezinteresownie. Jeżeli jed n ak  służbę tę 
podejmować będą nie inaczej, ja k  za 150 funtów 
(około 1,000 rs. w złocie), to w takim  razie 
kościół anglikański uważać należy za uschłe 
drzewo.

M owa F a r ra ia  jest jedną z najpiękniejszych 
mów tego kongresu. Z każdego słow a tchnie 
tu  zapał i gorące uczucie. Takież zalety miała 
inna jego mowa, poświęcona charakterystyce o- 
bećnego handlu. N apiętnow ał on w niej z wiel­
ką siłą fałszerstw a i oszukaństwa, będące na po­
rządku dziennym  w handlu, ja k  również szach- 
ra jstw a giełdowe i operacyje rozm aitych syndy­
katów  i ringów.

Zwróćm y się jednak  do bardziej palących 
kwestyj społecznych, poruszanych na kongresie. 
Nie poraź to pierw szy zajm uje się niemi ducho­
wieństwo, stanow ią one zw ykły przedm iot de- 
batów  na kongresach kościelnych i na zjazdach 
dyecezyjalnych , a w r. 1888 na pananglikań- 
skiej konferencyi biskupów odczytany został 
świetny m em oryjał Cechu Ś-go M ateusza, zna­
nej organizacyi socyjalno-chrześcijańskiej. Jak  
wielką wagę przyw iązuje duchowieństwo angiel­
skie do kwestyj społecznych, przekonać się mo­
żna z w ydanego w roku zeszłym dzieła arcybi­
skupa kanterbury jsk iego , w którym dostojnik 
ten  otrzym uje, że żaden młodzieniec, nim nie 
pozna zagadnień społecznych, nie może się uwa­
żać za wykształconego,

„K ościół i socyjałizm ’’ oto jeden  z pierwszych 
tem atów . W rozum ieniu biskupa durhom skiego so- 
cy jalizm nie jest jakąś teoryją ekonomiczną, lecz te- 
ory ją  etyczną, zasadą życia. Socyjałizm , zdańiem 
mówcy, je s t przeciwieństwem indyw idualizm u. Ten 
ostatni uważa ludzkość za zb iór atomów rozłączo­
nych, lub naw et walczących z sobą, podczas gdy 
pierw szy widzi w niej organiczną całość, żywotną je ­
dność, złożoną z niezależnych od siebie, łecz 
w spółdziałających członków. Z tąd w ypływ a, że 
socyjałizm i indyw idualizm  różnią się w meto­
dzie i celu. „M etodą socyjalizm u jest współ­
działanie, m etodą indyw idualizm u współzawo­
dnictwo. W edług  pierwszego, ludzie pracują je ­
den z drugim  d la  wspólnego celu, w edług d ru ­
giego każdy pracuje wbrew  drugim  dla osobi­
stego zysku. Celem socyjalizm u jest spełnienie 
usług, celem indyw idualizm u jest osiągnięcie pe­
wnej osobistej korzyści: bogactwa, stanowiska,
sław y“. W  takiem  rozum ieniu socyjałizm zgą- 
dza się zupełnie z chrześcijaństwem , k tó re  uczy, 
że ludzie są synam i Boga, braćm i, dzielącymi 
w spólnie sm utek i radość. Mówca zaznacza, że 
nie zawsze tak  rozum ieją socyjałizm, zastrzega 
się też przeciw posądzaniu go o podzielanie za­
sad tego lub  owego stronnictw a socyjalistycz- 
nego.

W ielebny K aufm ann, podzielając zasadnicze 
poglądy poprzedniego, uw ażał, że koniecznem 
je s t utw orzenie „socyjalizm u konserw atyw nego“, 
któryjjna drodze|pokojowej w prow adziłby wszelkie 
m ożliwe ulepszenia społeczne. Sędzia H ughes 
sław ił działalność stowarzyszeń współdzielczych, 
deputów any zaś G orst podjął k ry tykę  działalno­
ści socyjal-dem okratów . P rzed  kilku laty jesz­
cze dążyli oni do rozlew u krw i i rewolucyi, 
lecz obęcnie, zdaniem  mówcy, napewno w A n ­
g lii, a praw dopodobnie i na kontynencie euro­
pejskim  zaszły w ielkie zmiany. Socyjal-dem o- 
kraci odrzucili środki gw ałtow ne i dążą do o- 
sięgnięcia swych celów za pomocą środków  le­
galnych  i pokojowych. W obec tego w szyst­
k ie ich p ro jek ty  spotykać należy nie bezwzględ- 
nem  potępieniem , lecz poddaw ać je  raczej bez­
stronnej k ry tyce. W  dalszym ciągu mówca roz­
p a tru je  żądania socyjalistów rozszerzenia prze­
m ysłowej działalności państw a. Mówca nie są­
dzi, żeby rozszerzenie to było właściwe, tam  bo­
wiem, gdzie państw o w spółzawodniczy w prost z 
kapitałem  pryw atnym , ja k  ńp. w budowie__okrę- 
tów , koszta produkcyi są znacznie większe.

D rugim  tematem ciekawych rozpraw  było 
stanowisko kościoła wobec kw estyi robotniczej. 
Proboszcz Jo n es zw racał uwagę na położenie 
robotników  i na potrzebę polepszenia ich losu. M i­
łość chrześcijańska nie pow inna ograniczać się do 
jałm użny i tw orzenia instytucyj dobroczynnych, 
pomoc bowiem taka upadla nieraz korzystają­
cych z niej. C hrześcijanie winni przyjść z p o ­
mocą klasom  pracującym  w ich usiłowaniach 
polepszenia swego losu. W  rozterkach pracy 
i kapitału  duchowieństwo zwłaszcza winno za­
ją ć  stanowisko pośrednika, dla chrześcijanina 
bowiem niem a sporu między p racą a kapitałem , 
lecz między słusznem  i niesłusznem.

J . H . Siemieniecki.

Korespondencja „Głoso”.
Kraków.

Dw a tygodnie temu poruszono w korespondencyi 
z K rakow a spraw ę organizacyi w części już p od ję­
tej,w części zaś na drodze urzeczywistnienia będącej, 
celem przeciw działania silnem u prądow i em igra­
cyjnem u ludności włościańskiej. Z pism w arsza­
wskich dowiaduję się o „gorączce brazylijskiej” , 
k tóra  opanowała lud K rólestw a, z powodu więc 
tej spraw y, pośpieszam dołączyć własną in fo r- 
macyję, że i w G alicyi snują się agitatorowie, 
bałam ucący włościan fantastycznem i opowieścia­
mi na tem at bogactw i dobrodziejstw , jakiem i 
szczodrobliwa B razylija  otacza przybyszów. Nie- 
dawniej, ja k  onegdaj, byłem świadkiem areszto­
wania na dw orcu krakowskim  50 włościan z K a­
m ionki Strum iłow ej, k tórzy  zamierzali wyemi­
grow ać do Brazylii. Zanim  uda mi się w tym 
k ierunku  zebrać odpowiednie do zużytkowania 
m ateryjały, podzielę się dziś z czytelnikam i Gło­
su dość bogatym  operatem statytystycznym , k tó ­
ry pozwala przyjrzeć się, jakie szczerby w prądzie 
wychodźczym spowodował proces wadowicki, 
inaczej o ile, pomimo — na co k ładę nacisk— 
nieustającej emigracyi —'zam knięcie łotrow skich 
agencyj w Oświęcimiu było paliatywą antiem i- 
gracy jną. O bok własnych danych, rozporządzam  
także statystyką policyjną, użyczoną mi przez 
jednego z komisarzy. Za czasów istnienia agen- 
oyj ham burskiej i bremeńskiej w Oświęcimiu 
przeszło przez te b iura w ciągu 13 miesięcy 
13,021 osób, czyli przeciętnie po 1,000 osób mie­
sięcznie, natom iast przez 9 miesięcy bieżącego 
roku  (po zam knięciu agentur) wyemigrowało na 
Oświęcim 3,559 osób czyli około 400 miesięcz­
nie. Doliczywszy cyfrę zwróconych z drogi wy­
chodźców (dla braku  funduszów lub dezerterów) 
otrzym am y liczbę 4,540, jak o  sumę ogólną wy­
chodźców za czas 9-cio miesięczny b. r. Z cy­
fry 3,559 em igrantów  przypada na G alicyję 
3,099 osób, na B ukow inę 21, na W ęgry 439. 
Z kolei przechadzę do powiatów, dla w ykaza­
nia, z jak ich  miejsc p łynął w ciągu powyższego 
czasu najsilniejszy p rąd . I  tak w r. b. wyemi­
grow ało z B ochni 19 osób, Borszczowa 2, B ro ­
dów 62, B rzeska 31, Brzeżan 6, D ąbrow y 96, 
D obrom ila 5, D oliny 3, D rohobycza 38, Gorlic 
388, G rybow a 6, Jarosław ia 17, Jasła 607, K a ­
łusza 3, K am iorski S trum iłow ej 12, Kołom yi 5, 
K olbuszowej 184, K rakow a 6, Krosna 330, L i- 
manowy 20, L iska 77, Lwowa 40, Ł ańcu ta  5, 
M alca 162, Noska 3, Nowego Sącza 167, Nowego 
targu  82, Pilzna 270, Podhajec 2, Przem yśla 3, 
Ropczyc, 70, Sam bora 27, Sanoka 84, Sniaty- 
nia 3, S try ja  9, T arnobrzegu 5, T arnopola 5, 
T arnow a 135, Trem bow li 5, W ieliczki 6, Zba­
raża 49, Złoczowa 2, Zydaczowa 7, z Żywca 
wreszcie 20. Z cyfram i temi zgodne są dane o 
przytrzym anych wychodźcach. W idzimy z po­
wyższej tabelki, że pierwsze m iejsce pod wzglę­
dem  gorączki emigracyjnej należy się powiatowi 
jasielskiem u z cyfrą 607 wychodźców, drug ie  
pow. gorlickiem u z cyfrą 388, trzecie krośniew - 
skiem u z cyfrą 270. D alej następują  powiaty: 
kolbuszowski, nowo-sądecki, m ielecki, tarnow ski 
itd .— D la .uzupełnienia obrazu rozejrzyjm y się 
w m ateryjale statystycznym  krakow skiej policyi. 
O to, w edług tego źródła, najwięcej p rzy trzym a­
nych wychodźców (od stycznia do sierpnia b. r.) 
było z pow. ropczyckiego 51, mieleckiego 47, 
gorlickiego 45, rzeszowskiego 40, jasielskiego 38, 
dąbrow skiego 33, pilzeńskiego 32, krośnień­
skiego 31, tarnow skiego 30, grybow skiego 25, 
sanockiego 22 i t. d. Stw ierdzono, że powiaty,

gdzie p rąd  em igracyjny najsilniej się szerzy, nie 
należą do najbiedniejszych i że nie nędza jest 
głównym  motorem wędrów ki za ocean. W m iej­
scowościach tych panuje straszna agitacyja mię­
dzy włościanam i „ tak  pośrednia, jak  i bezpo­
średnia przez krew nych i tz. rew ertentów  z A m e­
ryki, którzy upraw iają ją, niby rzemiosło, przy- 
jąwszy poddaństwo am erykańśkie. W Jasiel- 
skiem np. jest ty lu  agentów i faktorów, że do­
la r am erykański znajduje się w obiegu. W sk u ­
tek wzmocnionej czujności władz, przyareszto- 
wano w r. b. 116 wychodźców, którzy zam ierza­
li uchylić się od powinności wojskowej. P o li- 
cyja w padła także na trop  „specyjalistów -przy- 
m ytników ’’, którzy  zajm ują się przemycaniem 
dezerterów  przez granicę pruską, Jednocześnie 
wykryto pcdrabiaczy fałszywych paszportów, 
(k tó re  sprzedawano po wsiach po guldenie) i 
takichże legitym aeyj „na robotę” do P rus, Oto 
w głównych zarysach m ateryjał o em igracyi wło­
ścian z Galicyi, k tó ry , bezwątpienia przyczyni się 
do oświetlenia i głębszego poznania będącej dziś 
na porządku dziennym kwestyi ekonomiczno- 
społecznej.

J . Kucharski.

P r z e g l ą d  s p o ł e c z n y ,
2 gub. łomżyńskiej. Od kilku tygodni panuje u nas 

szał emigracyi do B razylii. W szyscy radzą tylko o tem , 
jak ie  bogactw a i zarobki czekają wychodźców w B razylii, 
k tó re, jakoby  Papież rozdaje darm o katolikom . W y- 
chodźtwo rozwinęło się szczególniej w powiecie bielskim i 
białostockim , przytykających do K rólestw a Polskiego. 
W m iasteczkach m ożna dostać za bezcen krowy, trzodę 
chlewną, kożuchy i sprzęty domowe, to  też przekupnie ro ­
b ią św ietne in te resy . N iek tó re  większe gospodarstw a 
będą zmuszone zawiesić d la braku rąk  wszelką p racę . 
G runty  włościan w wielu wsiach— opuszczone. E m igranci 
sprzedają dobytek za jed n ą  dziesiątą  wartości.

1 gub. warszawskiej. Warszau>shij Dniewnik  donosi, 
żewychodźoy z pow. Dieszawskiego w liczbie około trzech  - 
set ludzi usiłowali w nocy 13 b. m ., przemocą przejść 
granicę. S traż pograniczna zmuszoną była strzelać  i j e ­
den z pragnących przedostać się za granicę został zabity, 
jedna  zaś z kob iet raniona. Cała p a rty ja  została zatrzy­
m ana i odesłana do  m iejsca zam ieszkania.

Z gub. kaliskiej. W ładze powiatu łęczyckiego zdoła­
ły zaaresztow ać agenta, skłaniającego do em igracyi, n ie­
jak ieg o  L enkego, przy którym  znaleziono m nóstwo bile­
tów okrętow ych, instrukcyje w języku niem ieckim , rozm a­
ite sym boliczne znak i i t .  p.

2 gub. płockiej. E m igraoyja do Brazylji rozwinęła się 
przedew szystkiem  w powiatach nadgranicznych: m ławskim , 
sierpećkim  i rypińskim , ja k  również w płońskim  i płockim : 
włośoianie wyruszają całem i grom adam i, z k ilkuset osób 
p łci obojej i dzieci złożonem i. Z  pod D robina em igro­
wało podobno do Brazylii 250  rodzin, tj. do 100 0  osób. 
W iele folwarków pozostało bez służby. W  Iłow ie i 
D ziałdow ie w P rusach , nad samą gran icą, działają dwie 
agenoyje towarzystw żeglugi transatlantyeK iej, k tó re  zao­
patru ją  em igrantów  w karty  okrętow e. Ociągającym  się 
agenei obiecują, że po przybyciu do Brazylii przez la t 10 
wolni będą od wszelkich podatków  i op łat, że otrzym ają 
po dwie włóki g runtu , że B razyliją  rządzi jak iś  słynny 
arcybiskup, k tóry  nie pozwala krzywdzić em igrantów -ka­
tolików . Agenci staw iają em igrantom  za w arunek, iż 
p isać do rodziny nie będą. Rzeczywiście listy z B razylii 
Die przychodzą; podobno ulegają one na miejsou rewizyi 
— i jeżeli zaw ierają w sobie coś niepom yślnego, są niszczo­
ne. W spom niane wyżej agenoyje w Iłow ie i Działdowie 
dostarczyły już  podobno dla wychodźców z K rólestw a 3 ,5 0 0  
k a rt okrętow ych.

Z C E S A R S T W A .
W i l n o .  (K or. „G łosu” ) . W  tych dniach w sali 

pierw szego gimnazyjum  odbył się ak t uroczysty obydwóch 
gimnazyjów wileńskich. Ze spraw ozdania wynotowałem 
parę cyfr, k tó re  wam kom unikuję. W  pierw szem  gim ­
nazyjum  uczniów było 6 3 9, w drugiem  —  3 9 9. Podług 
stanów stosunek młodzieży w 1-ym  gim . był następujący: 
Szlachty i synów urzędników 81 ,1  % ,  ze stanu duchow ne­
go 2 ,2 % ,  dzieci mieszczan i chłopów  1 4 ,7 % ; podług 
wyznań: prawosław nych 4 3 % ,  katolików 4 2 ,3 % ,  re fo r­
mowanych 3 ,9 % ,  żydów 1 0 ,3 % . W  2 gimn. stosunek 
uczniów podług pochodzenia stanow ego przedstaw iał się 
w ten  sposób; dzieci szlachty i urzędników —  6 0 ,4 % ,  
dzieci księży— 1 % ,  m ieszczan i chłopów 36 , 8 % ;  podług 
wyznań: prawosław nych 2 6 ,5 % .  katolików  4 6 ,8 % , lu ­
teranów  i re fo rm . 5 ,5 % , żydów— 2 0 , 5 % . — W  R adosz- 
kowicach niejaki E dw ard Lemantowicz zabił piekarzahttp://rcin.org.pl
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Szapiro , jego  syna i służącę L ., ja k  sam zeznaje, działał 
pod wpływem m anii zabójstw a, k tó ra  go napełniała jakąś 
niesłychaną żądzą otworzyć s iek ierą  ludzką głowę i zoba­
czyć sąozenie się krw i. Żeby zadosyć uczynić tem u po­
pędow i obm yślił plan zabójstw a kogokolw iek się uda. 
W praszał się do różnych domów na nocleg i w końcu 
trafiło  do Szafiro. Przyznając się do winy, zeznaje: „n ie  
ż a l mi zabitych żydów, teraz m i lżej, męki k tó re  mi nie 
dawały spokoju w dzień i w nocy ustały, myśl o zabój­
stw ie zn ik ła ...’’ P .

Petersburg. G azety donoszą, że operaoyje banku w ło ­
ściańskiego w r .  b . nie są pom yślne. N ieopłacone zale­
głości w d . 1 września wynosiły 5 1 0 ,0 0 0  rs ., d ług, ob­
ciążający ziem ie, k tó ra  w skutek niedojścia do skutku li- 
oytacyj pozostaje we władaniu banku, równa się 5 ,6 0 0 ,0 0 0  
rs . Z arząd banku  zamierza podobno wycofać z obiegu 
część swych listów  zastaw nych, jakoby na 1 ,0 0 0 ,0 0 0  rs. 
R uskija  wiedomosti dowodzą, że położenie nie je s t  tak  złe, 
j a k  się wydaje, sądzę jed n ak , że koniecznem  je s t  obniże­
nie procentów i zw iększenie wydawanyoh pożyczek, gdyż 
d o p łaty  stanowią najozęstszy powód niewypłacalności c h ło ­
p ów .— G rażdanin  podniósł kwestyję niedostatecznego wy­
nagrodzenia  ziem skich naczelników ( l ,6 0 0  rs. rocznie 
i 6 0 0  na k a n ce la ry ję ).— Fabrykanoi petersburscy urzą­
dzili naradę  w kwestyi dostarczania rozryw ek robo tn i­
kom , projektow ane są wieczory ze śpiewem chóralnym, 
la ta rn ią  ozarnoksięzką i t. d. —  Nowoje wremia podjęło 
kw estyję obniżenia cła od maszyn i narzędzi rolniczych. 
W ystaw y charkowska i saratow ska przekonały, że m a­
szyny, wyrobione w R osyi, są d rog ie  i źle zrobione. —  
E k sp o rt zboża popraw ił się nieco, ustępuje jednak  zna­
cznie eksportowi z ostatnich dwóch lat, jakkolw iek prze­
widywać należy, że w roku bieżącym E u ro p a  '  zachodnia 
potrzebow ać będzie więcej zboża ruskiego, niż w roku  
zeszłym .— Niedaw no zakończony ja rm ark  w Niżnim  Now- 
gorodzie  był niepom yślny, jak o  je d n ą  z przyczyn wym ie­
n iają  m ałą ilość kupców żydów z gub. zachodnich, pobyt 
k tó rych  na ja rm ark u  bardzo je s t  utrudniony. —  W yspa 
Czeozeń na m orzu kaspijskiem  zam ienioną będzie na k o - 
loniję penitenoyjarną, do k tó rej, zam iast na Saohalin, wy­
syłać będą zbrodniarzy z kraju  zatf .ukazkiego. W  poło­
wie października s. s. d r. Baoewicz otwiera kurs uzupeł­
n iający  dla akuszerek , m ający na celu przypom nienie n a ­
bytych poprzednio wiadomości i zaznajom ienie z nowemi 
m etodam i leczenia, szczególniej z antyseptyką. K urs sk ła ­
d ać  się będzie z 50 lekcyj wieczornyoh. Dopuszczone 
n a  lekcyje zostaną tylko akuszerki w liczbie 5 0 , za o p ła­
tą  5 rs . —  W  listopadzie otw artym  zostanie in sty tu t m e­
dycyny eksperym entalnej, m ający na celu badanie chorób 
zakaźnych, ich przyczyn i sposobów leczenia, oraz doko­
nywanie szczepień pasteurow skioh. In sty tu t pozostaje 
pod opieką ks. O ldenburskiego, dyrektorem  zaś jeg o  bę­
dz ie  p ro f. A nrep . —  Sprawozdanie finansowe z r .  1889 
p rzedstaw ia  finanse państwa w znakom itym  stanie, docho­
dy były znacznie większe niż przewidywano i wogóle p rze ­
wyższyły one w ydatki o 4 7 ,8 4 3 ,0 0 0  rs. —  W ielkie wra­
żen ie  wywarł a rtykuł Wiestnika Jewropy o sojuszu francuz- 
ko-rusk im . Wiestn. Jewr. dowodzi, że Rosyja winna żyć 
w  jaknajlepszych stosunkach z N iem cam i, że sym patyje 
franouzkie są udane, że F rancy ja  chce tylko wyzyskać 
R osyję dla swych celów i że wreszcie rapublikańska fo r­
m a rządu sojusz uniem ożliwia.

Z ZA G RA N ICY .

Kraków. (K o r. „G łosu’’). Spraw ą rezygnacyi M a­
te jk i z posady dyrek to ra  szkoły sztuk pięknych nie za j­
m ują się nasze dzienniki tak  gorąco, jakoby  się tego spo­
dziewać można było. Przyczyna prosta: M atejko podzię­
kował za u rząd  dla wielu względów i względzików natury 
pryw atnej, którym  p rasa  krakow ska posłuchu zazwyczaj 
n ie daje. F ak tem  je s t  jed n ak , że tw órca „ H o łd u  prus­
k ieg o ’’ wziął sobie do serca odm owną odpowiedź, jakiej 
m u udzielił nam iestn ik  ni prośbę zam ianowania przyszłe­
go zięcia p . U nierzyskiego profesorem  kom pozycyi, a  swe­
go pryw atnego sekretarza  p. G orzkow skiego —  se k re ta ­
rzem  urzędowym . M atejko, ja k  wiadomo, m iał zawsze 
wielką am bicyję, odmowy więc, czyli dotknięcia jeg o  n a j­
drażliwszej strony , znieść nie m ógł i . . .  złożył berło  dyre­
k to rsk ie. N ie widzę potrzeby wymieniać kandydatów  na 
opróżnioną posadę, gdyż do tąd  nie wiadomo, czy rząd ze­
chce utrzym ywać i nadal szkołę sztuk pięknych w K rak o ­
wie. P rojektow anem  jest przeniesienie akadem ii do W ie ­
dnia, a pogłoska ta  wywołała ju ż  sku tek , gdyż większa 
część uozniów t wyem igrowała do.:. M onachijum . M alu­
czko , a nie będzie locus, ubi M atejko fu it... —  Jezu ic i 
krakow scy zrezygnowali z greko-kato lickie j parafii w K ra ­
kow ie rzekom o z tego powodu, że parafija ta  posiada ro z ­
rzucone owieczki po całej Galicyi zachodniej, a „ p rz e ­
jażdżki’’ nie są zgodne z milera powołaniem członków so- 
c ietatis Je su . Vox.

P . S . W  końeu b. m, odsłonięty tu  będzie pom nik 
W andy .

Ł w Ó W .  (K or. „G łosu”). Sejm nasz po  malutkiej 
„ b o rb ie , spowodowanej wnioskiem posła Harasym ow icza, 
(o zapom ogę dla pogorzelców ) co do jeg o  in te rpretaoy i 
w językach: polskim  i ruskim  (uchwalono w reszcie o d ­
czytać wniosek po rusku) obraduje sobie spokojnie i bez­
nam iętnie. Byłoby tam  może za spokojnie, gdyby nie 
posłowie: M adejski i K oziebrodzki, którzy gwałtownie 
chcą zreformować wydział krajowy i rozszerzyć a trybucy- 
je  m arszałka. W niosek w tym kierunku pierw szego p o ­
sła odesłano do kom isyi „dw unastu .” Pow rócę do tego 
przedm iotu, kiedy sam wniosek pow róci z komisyi do se j­
m u.— Ze sprawozdania wydziału krajow ego dowiaduję się, 
że szkół ludowych pospolitych było w r. u . w Galioyi o- 
gółem  3 ,6 9 2  (więcej o 1 0 6 , niż w. 1 8 8 9 ) . Czynnych 
szkół było 3 ,4 6 6 , z tych mieszanych 3 ,2 9 9 , męzkich 88 , 
żeńskich 7 9. W 153 6 szkołach językiem  wykładowym 
był polski, w 1 8 0 2 — ruski, w 3 5 — niem iecki. —  Nie od 
rzeczy będzie tu  nadm ienić, że nauczyciele szkół ludo­
wych w K rakow ie i Lwowie wnieśli podanie, do sejm u o 
przyznanie im specyjalnego dodatku na m ieszkanie.— T u ­
tejsze „K oło  literacko-artystyczne obchodziło wczoraj 
uroozyście 10 letn ią  rocznicę swego istn ienia. Członkiem  
honorowym „ko ła’’ mianowano znanego historyka, re d a k ­
to ra  „K w arta ln ika’’ p . K saw erego Liskego. —  R ek to r 
lwowskiej wszechnicy prof. Staneckiciężko zaniem ógł.

Lam bda.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Od k ilku  la t obiegająoa dziennikarstw o europejskie 

pogłoska o projektowanej unii celnej N iem iec z A ustryją 
obecnie, z powodu b illu  M ao-K inleya, z większą niżeli 
kiedykolw iek pow tarza się uporczyw ością. J e s t  rzeczą 
zupełnie zrozum iałą, że produkcyja niem iecka, utraciwszy 
rynek  am erykański, p ragnie stra tę  ową powetować na 
wschodzie. W zdychają również do unii celnej rolnicy 
cis-i translitaw scy, lecz z drugiej s trony  rolnicy n iem iec- 
oy i przemysłowcy austryjaccy słusznie widzą w owej unii 
swą ruinę.

P o  nad tem  wszystkiem stoi rząd  austry jack i, nie bez 
słuszności obawiająoy się siostrzanych G erm anii uścisków. 
W obec tak  różnorodnych, wręcz sprzecznych in teresów , 
wyłania się  p ro jek t zastąpienia, na te raz  niem ożliwego do 
osiągnięcia związku oelnego now ym ,' wyjątkowym tra k ta ­
tem  handlow ym , tak  obm yślanym , aby wszystkie in teresy  
jeżeli nie pogodzić zupełnie, to p rzynajm niej, o ile m ożno- 
śoi, wyrów nać. W  razie wynalezienia tej kw adratury  ko­
ła , umowę tak ą  rozszerzono by na W łochy, F ranoyję  i 
inne państw a Europy. Być może, że ciężka konieczność 
polityczna zmusi A ustry ję do poddania  głowy w jarzm o 
niem ieckie, to  jed n ak  zdaje się nam  rzeczą n iew ątpliw ą, 
że ów związek europejski działałby jed y n ie  niem al pour 
le roi de P russe  i w kró tk im  czasie poszczególne organy  
nowo pow stałego ekonomicznego ustro ju  m usiałyby uledz 
zanikowi na korzyść wszystkie soki pochłaniającego n ie­
m ieckiego brzucha.

Jakkolw iek  żółwim krok iem , posuwa się jed n ak  p raca  1 
komisyi ugodowej w P radze; wnioski, k tó re  młodoczesi 
stawiali jedyn ie  w celach obstrukcyjnyoh, znaczną wię­
kszością zostały na sobotniem  posiedzeniu odrzuoone i 
kom isyja będzie m ogła wreszcie przystąp ić  do właściwych 
obrad .

Tym czasem  nieprzyjazne h r, T aafem u  żywioły a u stry - 
jaokie do współki z węgierskim i politykanam i podkopują 
się nieustannie pod stanowisko pierw szego m in istra , u p o r­
czywie rozsiewając pogłoski o jeg o  ustąpieniu i głosząo 
konieczność w ybrania nowego m inistra  z pośród polaków .

P obudki teg o  przym ilania się zbyt są jasn e, aby ci o -  
statn i mieli n ie  poznać się na  grze, jakoż  stanowisko p. 
Taaffego n ie zdaje się być poważnie zaohowanem .

L eon X I I I  nie zrażony niepowodzeniami swej polityki 
w Ogólności, zaś w kwestyi irlandzkiej w szozególności, 
znowu wezwał do R zym u czterech arcybiskupów  irlandz­
kich. Chce on pono udzielić duchowieństw u irlandzk ie­
mu wskazówek co do zachowania się wobec ligi n a ro d o ­
wej. Ju ż  w roku zeszłym m sgr. Pérsico  usiłował nadać 
inny k ierunek działalności patryjotyoznej irlandzkiego 
kleru . W tedy  m isyja owa doznała zupełnego niepow o­
dzenia, otóż teraz stolioa apostolska pragnie dać w yraźnie 
do zrozum ienia, że nie pochwala żadnyoh gw ałtow nych 
kroków  i że życzy sobie, aby duchowieństwo użyło całego 
wpływu celem uśm ierzenia roznieconych w śród ludu ir­
landzkiego nam iętności. Dwaj z tych, k tórzy najusilniej 
nad rozniecaniem  tych nam iętności pracują, posłowie do 
parlam entu  i członkowie lig i narodowej, D illon i O ’B rien , 
niedawno skom prom itow ani zbyt energiczną działalnością, 
uznali za roztropne nie czekać na wynik prow adzonego w 
ich sprawie śledztw a, k tó re  praw dopodobnie dałoby  im 
sposobność rozpoozęcia na  nowo i może na czas dłuższy 
praktycznyoh studyjów nad więziennemi urządzeniam i W . 
B rytanii. Zbiegowie zatrzym ali się w Paryżu, zkąd  podążą

do Nowego Y orku. Organ G ladstona „D ayly  New s’’ bar­
dzo wymownie krok  swyoh politycznych przyjaciół po­
chwala.

W Paryżu roztrząsaną była niedawno na posiedzeniu 
rady ministeryjaluej uchwała komisyi budżetowej, żądają­
ca przywrócenia równowagi w budżecie za pom ocą d a l­
szych oszczędności. Oczywiście wszyscy m inistrowie uro­
ozyście zapewnili, że bez uszczerbku d la  służby publicz­
nej— zmniejszyć swych etatów nie m ogą. Z d. 15-ym  
października upłynął term in nadsyłania odpowiedzi na 
kwestyjonaryjusze w sprawie robotniczej, k tó ry ch  do m i- 
nisteryjum  handlu nadeszło 3 5 ,0 0 0 .

N ie  zdziwi to zapewne nikogo, że wszystkie izby han­
dlowe oświadczyły się przeciwko interw encyi państw a, a 
zarazem  wyraziły przekonanie, że ustanowienie obow iąz­
kowe ośmiogodzinnej pracy dziennej zmniejszyłoby p ro - 
dukcyję krajow ą. Ciekawem je s t  natom iast, że syndykaty 
i stowarzyszenia robotnicze poprzestają nadziew ięcio— lub 
naw et dziesięcio godzinnym  dniu roboczym .

„ I ta lia ” donosi, że według raportów  nadchodzących do 
m inisteryjum  spraw  wewnętrznych, w Lom bardyi znajduje 
się 1 0 0 ,0 0 0  robotników  bez pracy, w Piem oncie 6 0 ,0 0 0 , 
w Romanii 1 5 0 ,0 0 0  we W łoszech południowych i w Sy­
cylii stan  rzeczy je s t  jeszcze bardziej opłakany. Niem niej 
jednak  pewną je s t  rzeczą, że, zapytywane w tej spraw ie 
włoskie izby handlow e, dałyby odpowiedź tak ą , ja k  ich 
francuzk ie  siostrzyoe.

„ X I X  Siecle” podnosi znowu pogłoskę o tajnem  przy­
mierzu między N iem cam i i Belgiją, donosząc o tajnej wi­
zycie belgijskiego m inistra wojny, gen. P on tusa  w B erli­
nie i jego naradach z gen , W alderseem .

Konferenoyja ugodowa w B ern ie , m ająca pojednać za­
chowawców i radykalistów  tesyńskich, spełzła na  niczem , 
natom iast konferencyje kongresu w H alli przedstaw iają 
niezwykły interes. Poniew aż działalność tego kongresu  
je s t omawianą w innem m iejscu, zaznaczymy jedynie, że 
re fe ren t L iebknecht, zaproponował wybranie kom isyi do 
opracowania program u stronnictwa; w skład  tej kom isyi, 
złożonej z 20 osób wejdą: A uer, B ebel, Y ollm ar, B eh- 
rend , pani Ih re r  i inni.

Godnym  zaznaczenia je s t  um iarkowany ton obrad . T a k  
np, L iebkneoht ostrzegał przeciw ko wprow dzaniu w za­
k res walki kwestyi religijnych, k tó re  powinny zostać  rze­
czą przekonań  osobistych, zaś Kloss ze S tu tg ard u  p rze­
prow adził uchwałę, postępującą lekkom yślne zarządzanie 
bezroboci.

KRONIKA LITERACKA.

Kalendarz ¡Ilustrowany Józefa Ungra na rok 
1891.

N ajstarszy ten  z istniejących kalendarzy  ma w roku  
bieżąoym  bardzo dobry dział literacki: O rzeszkow a, Ga* 
walewicz, Kosiakiewicz, Przybylsk i, Łętow ski i paru  in ­
nych złożyli się na całość. Dział inform acyjny je s t  woa­
le obszerny, zwraoa w nim  uwagę artykuł o u lgach w od­
byw aniu powinności wojskowej.

Encyklopedyia humoru. Nakł. U . Wołowskiego. 
Zeszyt X X X .

Wielka Encyklopedyja powszechna ilustrowa­
na. Nakł. S. Sikorskiego. Zeszyty X I I  i X I I I .  
(A ligerow ać— A lm anach de Gotha, A lm andyje — 
Altenstein).

KROMKA POWSZECHIA.
Życie społecine. J a k  zapewnia Nowoje wremia, z o - 

gólnej liczby 5 7 akcyjnych oukrowni w Rosyi 6 5 u/ 0 ak - 
cyj znajduje się w rękach żydów.— W  Niem czech w cza­
sie od 1875  do 1 8 8 8  r .  przyjęło luteranizm  1 ,900  ży­
dów, na judaizm  zaś przeszło 135 ewangielików. —  N ie ­
jak i W einstook z Sacram ento w gazeoie Neuzeit wskazuje 
na południow ą K alifornię i północny M eksyk, jak o  na 
bardzo  dogodne prowinoyje dla osiedlania się żydów ro -  
syjskioh.— M ają być przedsięwzięte energiczne środk i w 
celu ograniczenia napływ u chińozyków do k ra ju  Z ab a jk a l- 
skiego. W W arszaw ie zawiązało się stow arzyszenia Sa- 

fa -b eru ra , w celu w prow adzenia wśród żydów języka he­
brajsk iego w użycie codzienne.

—  Kronika ekonomicina. W  okolicach B iele , w gub. 
besarabskiej pojawiły się całe p arty je  żydów, najm ujących 
się do  młócenia zboża.— W  sferach rządow ych poruszono 
pro jek t wykupu linii telefonow yoh.— O byw atele pow. lu ­
belskiego i hrubieszowskiego powzięli zam iar utrzym ywa­
nia stałych w eterynarzy z peosy ją  po 800  rs. d la opieki 
i leczenia inw entarzy.— Cech kucharski liczy 88  m ajstrów , 

’ 51 czeladników, 3 6 uczniów i posiada 3 ,8 8 1  rs. m ająt­
k u .— Rzeźnicy warszawscy zam ierzają przy cechu założyć 
kasę asekuracyjną, celem zwrotu cen chorych w ieprzów .—  
W kopalniach węgla w Królestwie pracowało w r .  z. 
9 ,8 0 3  ludzi, a zatem w porównaniu z rok iem  p oprzed-
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nim mniej o 4 4 1 . Z liozby 9 ,8 0 3  ludzi było górników 
3 ,0 9 0 , pomocników 5,7 5 0 , kobiet 9 6 3 . Maszyn paro­
wych czynnych było 167 o sile 9 ,8 9 8  koni, a zatem licz­
ba maszyn wzrosła 0 1 8 , siła ioh zaś zmniejszyła się o 
8 0 1  koni. Na jednego robotnika kopalnianego przypa­
dło przeoięoiowo 1 5 ,3 6 3  pudów wydobytego węgla, w 
188 8  r. zaś 1 3 ,7 7 1 .

—  Stkoly i oświata. Do k u ra to ra  okręgu  naukow e­
go kijow skiego podało prośby o przyjęcie do uniw ersytetu 
do  1 0 0  żydów, którzy w r. b. ukończyli gim nazyja, a nie 
zostali przyjęoi do uniw ersytetu. O prócz tego  pewną 
ilość próśb podano do m inisteryjum . —  Do uniwersytetu 
tom skiego wstąpiło w r .  b. 86 studen tów . —  H . Sienkie- 
wioz przela ł prawo w yboru kandydatów  do stypendyjum  
im ienia jeg o  zm arłej żony na p rezesa  akadem ii d r. M ajera 
w K rakow ie.— W  uniw ersytecie warszawskim utw orzono 
4 stypendyja  po 2 4 0  rs . z prooentów  od  sumy 2 4 ,0 0 0  
rs ., ofiarowanej przez d r. E .  D ylewskiego.

— Literatura i situka. W yszła  broszura Usyszkina 
p. t. Postępy  kolonizacyi żydowskiej w Palestynie w cią­
gu o sta tn ich  ośmiu la t.— W e wrześniowym zeszycie Ge-

sellscha/t znajduje się dobry a rtykuł K reczka o nowościaoh 
powieściowych lite ra tu ry  polskiej.— Zam ierzonym  jest wy­
dawnictwo Rocznika leśnego.— Sowiński wydał w Kijowie 
Ukazatiel ruskoj literatury po matematikie, czystym i p ryk la d -  
nym naukom 1889 , gdzie uwzględniono i lite ra tu rę  po l­
ską. —  N a wystawie paryskiej otrzym ali uznanie: B i­
lińska i Chełmoński. — J a n  Kasprowicz złożył dy* 
cyi krakow skiego tea tru  oztero aktowy dram at ludowy p. 
t. Świat się kończy. —  M ęża z grzeczności kom edyję A bra  • 
hamowicza i Ruszkowskiego przetłum aozył na  język oze- 
ski Polabsky; sztuka będzie g raną  w P radze.

—  N ekro log i]« . Stan. h r . P la ter, b . dy rek to r zban­
krutow anego T ellusa , zm. w W arszawie. —  T horold R o ­
gera, znakom ity uczony angielski, au tor dzieł: „Sześć 
wieków pracy i zarobków” i „Ekonom iczne wyjaśnienie 
h isto ry i” , przez czas jak iś  b ra ł czynny udział w polityoe, 
jak o  gorliw y zw denn ik  G ladstone’a i jego projektów  ro z­
wiązania kwestyi irlandzkiej.

Odpowiedzi od Redakcyi i A dm inistracji.

W. K I. w Czernot. Cięcie lasu kosztuje 2 ,6 0 , Bella­
my 60 , K opern ik  5, przesyłka 2 5 , razem  3 ,50; 50  kop . 
pozostaje do rozporządzenia.

P . J . K . w K aliszu. Z a wysłane N N . należy się nam  
jeszcze 70 kop .

P . A rk . w Petersb. Zeszytu I ,  tom u I  nie posiadam y 
wcale, czy m am y wysłać zeszyt 2 tom u II? Zeszyt I I  I n -  
stytuoyj politycznych (dodatek  za kw ar. III )  w krótce  
wyjdzie.

P. S . Kopcz. w Ż a rn . „G ło s’’ opłacony do końca 
roku , a  na Bellam y’ego pozostało 2 5 k ., należy się więc 
nam jeszcze 50 kop.

P. W. Ł .  w Kijowie. O p ła ta  kw artalna wynosi 2 ,2  5 , 
do rozporządzenia pani pozostaje 7 5 kop.

P. T . Godl, w Esslingen. N a  rok  przyszły pozosta­
je  1 ,5 6 .

O G Ł O S Z E N I A  G Ł O S U .

NOWO OTWORZONY

n Tilr T¡¡ u
fprzy ulicy Niecałej Nr. 14,

pierwszy dom od ogrodu,
poleca w ielk i w ybór O kryć  na sezon bieżący w  eleganckich fa­
sonach, p o d ług  najśw ieższych modeli, przez kraw ców  specyja- 
listów  w ykończonych. Zam ówienia na powyższe okrycia, fu tra , 
w ierzchy do fu te r p rzy jm uję , a nabyw ając tow ar w prost z fa ­
b ryk  i za gotów kę, jes tem  w możności sprzedaw ać po możliwie 
n isk ich  cenach, z czem się polecam Szanownej Publiczności. ań

J. S K W A R A .  |

HERBATY CHIŃSKIEJ

w  W A R S Z A W I E

Jerozolimska Nr. 84.
poleca wyborowe gatunki Herbaty karawanowej ze 

świeżo nadeszłych transportów
w W arszawie Skład Główny Jerozolimska 84. 
w Kaliszu, sklep własny dom Rozena. 
w W ilnie u T. Odyńca. 
w Mińsku u J. Starońiewicza. 3_2

S8o <jfrc. 3S? c» 4E? «> sSfcw-Sfc <ii»

Ą Do nabycia
we w szystkich księgarniach p  

Ozdobnie oprawny

KALENDARZ KIESZONKOWI
i

dla
GOSPODARZY WIEJSKICH 

na 1891 rok
w ydaw any  nakładem  redakcyi 

„G ospodarza i Przem ysłow ca“ 
C hm ielna N r. 9.

Cena 50 kop 3 —1

JERSEY’E
Staniki trykotowe, 
Suknie trykotowe, 
Żakiety trykotowe, 
Ubranka dziecinne,
Dlatinće flanelowe i barchanowe, 

p o leca  pracow nia

Sióstr Badior,
Erywańska N. 9, m. 4.

Ceny um iarkow ane.

WINA KRYMSKIE i KAUKAZKIE
U Z N A N E J D O B R O C I 

początmy od 30 kop. jako  też an a lizo ­
wany jak o  prawdziwy wy­
rób m na  i przez po­
wagi lekarsk ie 
zalecany,

K u ra c y jn y  
p o l e c a ,  S k ł a d  W i n  

B R A C I  K E M P *  E R Ó W  

D ługa  N r. 5. 
r  / ,  bu t. rs . 1 ,50 , */j ^ u t‘ 8 0  kop . 

Vi b u t. rs. 2 ,5 0 ,  V2 b u t. rs. 1 ,25 .

Adres: ulica Marszałkowska 
Nr 123.

Cena całego dzieła, 
opłacona z góry  7 rs.

C ena zeszytu 
15 kop.

o  u  u
ni ui

X X Xc c c  
3  3  3  o  o  o  -1 1  -» c c c

Ostrzeżenie. Ogłoszony o ryginalny  
„Exsiccator” je s t  w tenczas p raw d z i­
wym, ja k  posiada przez R ządy wielu 
Państw  E uropejskich  zatw ierdzoną 

m arkę fabryczną.

^ 1 ;ZATWIERDZONY ( £ ? )  PRl EZ RZĄD

M s i c c a t o f
i i i

HJ . ■ ■
jh:Osusza, wilgoć, zabezpie-
~ cz a od Cjma a • i grzy bka., 
i  zastępuje farby. Broszurki 

bezpfatnie.— Ini.GMter.
39 K r ó l e w s k a  3

P O S Z U K U J  E. A G . E . N T O W

C ena tom u o p ła- W ychodzi m niej więcej 
conego z góry  2 rs . w odstępach tyg, dn . i

Wyszedł i  druku zeszyt XXX.

Są do nabycia w księgarniach dzieła nauko­
we nakładem pedagoga PI. V. Reussnera

NAJLEPSZA METODA
do nauczenia się Bez Nauczyciela czytać, 
pisać i rozmawiać po niemiecku w 3-ch mie­
siącach, po angielsku w 24 lekcyjach. Ce­
na metody niemieckiej kurs niższy kop. 60 — 
w oprawie kop. 75—kurs wyższy rs. 1 kop. 60. 
Komplet, t. j. oba kursa razem, tylko 2 rs. 
Metoda angielska z wymową, kurs niższy kop. 
75. Najlepszy Elementarz Polsko-Nie­
miecki z wymową, z 14 wzorkami pisma i 200 
rycinami kop. 35, 30, 15 i 7Vj- Oprawny kop. 45. 
Najnowszy Elementarz Polski z wzorka­
mi pisma, rysunków i rycinami (obrazkami) ra­
zem 340 Figur, tudzież ze wskazówkami pe- 
dagogicznemi kop. 25, 15, 10 i 5. Na przesył­
kę pocztową dopłaca się do każdego rubla po 
kop. 15. Osoby nadsyłające wprost do autora 
z Królestwa rs. 3, a z Cesarstwa rs. 6, nie dopła­
cają nic na posyłkę książek.

Skład główny u autora (P. v. Reussnera) ulica 
Marszałkowska Nr. 142 w Warszawie. 4— 1

Medal W arszawa 1885. Medal W arsza­
wa 1886. Herb Państw a A as try ja c k ie -  
go. Medal K raków  1887. Dyplom H o­
norow y Symferopol 1888 i 1000-ce 
świadectw za skuteczność otrzym ano, 
ffainy dodatek do hrosiurki I I  w yda­
nie z ilustracyjam i bezpłatnie (franco). 
Uwaga. W ynalazku  mego nie należy p o ­
rów nyw ać z reklamowanemu w osta­
tnich czasach goudronitam i i C arboli- 
neum  gdyż takow e niszczą więcej d rze­
wo i m ury niżeli konserw ują, o czem 
dowody w broszurkach um ieszcznoo.

Pince-nei, Okulary, Perspektywki tea ­

tra lne, wyłącinie z pierw szorzędnych 
fabryk, w najnow szych fasonach, po­
leca najtaniej optyk

Juljan Dreher
Szpitalna Nr. 6.

W szelkie reperaoyje przy jm uje.
6— 6

Były Student technolog poszuku­
je odpowiedniego zajęcia; może w y­
jechać na wieś jako korepetytor. 

Adres na stacyi Częstochowa,

A. Konczewski.

J,o3BOJieHO U,eH3ypoK), r. Bapinana 12 OitTHÓpa 1890 r. D ruk  M aryi Ziem kiew iczow ej K rak .-P rzedm . N r. 17.

R edak to r i W ydaw ca J. K. Potocki.http://rcin.org.pl




